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POZNAN, 29 października.
' Wi Zapowiedziana przez Gazetę N aro do wą na wto- 
j i rek interpelacya posłów polskich w reichsracie wiedeń- 
.R skini z powodu podziału Galicyi na ośm okręgów, nie przy- 

; szła, jak się zdaje, do skutku, nie mamy bowiem dotąd 
, i żadnych w tćj mierze z Wiednia doniesień. Natomiast 
^dowiadujemy się z Czasu, że koło polskie już się ukon- 

gtytuowało i wybrało ze swego grona oznaczoną liczbę 
•»W siedmiu członków do delegacyi wspólnćj, która na dniu 12 
}2nj listopada rozpocznie_ obrady swoje z delegatami węgier-

skimi w Peszcie. Do rzeczonéj delegacyi należą posłowie
oww Grocholski, Chrzanowski, Ziemiałkowski, hr. Adam Potocki, 
re p] Czajkowski, Zyblikiewicz i Zbyszewski — a zastępcami są 
“ ® posłowie Hubicki i Wężyk. — Panowie Ziemiałkowski 

i Rogawski udali się tych dni do Pesztu, podobno w spra­
li wach kolejowych, a jak się domyślają dzienniki wiedeńskie, 

g’1 w celach politycznych.
'chi Powątpiewanie nasze o uznaniu przez Francyą, Anglią 
idniij i Portugalią rządu tymczasowego w Madrycie, było uzasa- 

drione. Korespondent Kr euz. Z tg paryski zaręcza bo-
-J wiem, że formalne uznanie dopiero wtedy nastąpić może, 

gdy prowizoryum ustanie; tymczasowo zawiązały pomie-
:istn słone państwa, równie jak i Prusy i Włochy z rządem ma- 
Blii dryckim stósunki dyplomatyczne, co także już niemałćj 

l,i« jest doniosłości.
Zresztą nie otrzymaliśmy dziś żadnój zgoła ważniej- 

Bt gzćj wiadomości politycznśj i konstatujemy niniejszóm, że 
w świecie politycznym zapanowała znów tak dotkliwa po­
sucha, do jakićj tylko w czasie skwarnych miesięcy lato- 
wych, gdy monarchowie i dyplomacya na willegiatury i do 
kąpiel się rozjeżdżają, przywykliśmy.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fajnemu radzcy sprawiedliwości i radzcy try­

bunału Jarkę w Królewcu nadać order orła czerwonego trzecićj 
klasy na pętlicy.

’Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedeń, 2G października.
f Minister spraw wewnętrznych wydał rozporządzę 

nie na drodze adroinistracyjnćj. mocą którego w Galicyi 
siedm urzędów politycznych, starostwami okręgowemi zwa­
nych, otrzymało szersze atrybucye. Minister powiada, że 
tym siedmiu niejako nadstarostom nadaje się w ich okrę­
gach władza większa jak zwykłym starostom ; władza, 
którą rozporządzenie ministra.zwie: namiestniczą. Z in-

tymatu ministra trudno się jeszcze dorozumieć, jakiój do­
niosłości będzie w praktyce ten nowy wynalazek central­
nego rządu. W kraju, jak słychać, puhlikacya ta najgor­
sze sprawiła wrażenie. Delegaci do rady państwa nie byli 
o tym, przedsięwziąść sięgającym kroku ministra spraw 
wewnętrznych zawiadomieni i mają zamiar go interpelować. 
Z jednćj strony więc ustanowienie zwierzchniczych urzę­
dów politycznych w Galicyi uważają za pomysł biurokraty­
czny i centralizacyjny, któren w ostatniśj potencyi wy­
mierzony jest przeciw regularnemu rozszerzeniu autonomii 
krajowćj; — z drugićj, to jest rządowćj, przedstawiają 
rzecz w innćm świetle. Wyżsi urzędnicy w ministeryum, 
którzy się wyrabianiem dotyczącego aparatu zajmowali, 
utrzymują, że jeszcze wtedy, kiedy się zabierano do or- 
ganizacyi politycznćj, i kiedy przyjęto zasadę, że ilość po­
wiatów dotychczas ustanowiona ma pozostać i nadal, i że 
dla harmonijnego władz politycznych i sądowych współ­
działania urzędnicy jednego i drugiego działu mają mieć 
siedzibę w jednćm miejscu, to jest mieście powiatowćm,— 
namiestnik Galicyi, hr. Gołuchowski wykazywał trudno­
ści, jakie spadną na kierownika politycznego kraju, — kto- 
by nim był — jeżli mu przyjdzie samemu kontrolować 72 
starostw i odpowiadać za ich urzędowe czynności; dodają, 
że właśnie on, to jest były namiestnik Galicyi podał pro­
jekt ustanowienia kilka wyższych urzędów z szerszemi 
atrybusyami, i to jedynie w tym celu, żeby ułatwić namie­
stnikowi kontrolę i zredukować jego odpowiedzialność do 
rozmiarów praktycznie możliwych. Podług tej wersyi 
rzeczby się redukowała do uproszczenia mechanizmu ad­
ministracyjnego ... i wyglądałoby wszystko jako konce- 
sya dla najwyższego urzędnika kraju, któren się dzieli od­
powiedzialnością z ministrami przedłitawskimi. Mówią 
nawet, że i minister spraw wewnętrznych w poufnćj roz­
mowie to samo potwierdzał, oświadczając lakonicznie: „Zro­
biłem to w porozumieniu i na propozycyą hr. Gołuchow- 
skiego.“

Powiedziałem przedmiotowo, co mówią jedni i dru­
dzy — rzecz wkrótce się wyświeci.

W Czechach prowizoryum zaprowadzone „stanem 
oblężenia“ nie tylko trwa ciągle, ale się i ustala. Policyą 
miejską zniesiono. Dawna cesarska polieya funkeyonuje. 
Dzienniki ciągłe konfiskują, ciągle kary nakładają dotkli­
we, a nareszcie wzięto się do absolutnego zniszczenia wy­
dawnictwa. Niektóre dzienniki przestaną wychodzić, nie­
które przenoszą się do miejsc niezapowietrzonych ... abso­
lutyzmem. Powiadają, że Po li tik wychodzić będzie w 
Wiedniu i jeszcze parę tygodników. Urlopników ściągają 
i wysyłają do pułków konsystających w Czechach, które 
mają być ukompletowane; nim to nastąpi, nie ma powodu 
do krytyki, lub osądzenia faktu. Z ogólnego jednak stano­
wiska nasuwają się mimowolnie uwagi, czy to z okazyi po­
wyższego rozporządzenia ministra G iskry, czy z okazyi

cyrkularza znanego Hasnera, ministra oświaty, czy nare­
szcie z okazyi cesarskićj koncesyi, czy łaski co do prelek- 
cyi polskich na uniwersytecie krakowskim, a te się dadzą 
streścić w kilku słowach, że rząd centralny o przydaniu 
Galicyi takićj autonomii, jakiój się dobiła Kroacya, nie 
my śli, kiedy oktrojowaniami z góry ciągłe stawia prae- 
judy.katy, że w każdćj nieco ważniejszćj sprawie kraj zale­
żny jest, jak było i dawnićj, od centrum.

PRUSY.
^Berlin, 28 października. Najjaśniejszy Pan przyj­

mował wczoraj w obecności księcia Augusta wyrtemberg- 
skiego, gubernatora hrabiego Waldersee, komendanta hra­
biego Bismarcka-Bohlen kilku wojskowych, po części ofi­
cerów z korpusu gwardyi, późnićj udzielił posłuchanie 
wyższemu łowczemu hrabiemu Schöburgowi i poza­
służbowemu rotmistrzowi, właścicielowi dóbr Puttkamme- 
rowi, który zwrócił ordery po zmarłym swym ojcu, jenerale 
Puttkammerze; następnie referował prezes policyjny 
Wurmb, marszałek dworu hrabia Pueckler, marsza­
łek dworu hrabia Perponcher, szef gabinetu wojsko­
wego jenerał-major Tresckow, tajny radzca dworu 
Borek i podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Thile. Na obiad zaproszone zostały następujące 
osoby: jenerał-feldmarszałek hrabia Wrangel, gubernator 
Berlina jenerał jazdy hrabia Waldersee, komendant miasta 
hrabia Bismarck-Buhłen, minister wojny Roon, minister 
skarbu baron Heydt, podsekretarz stanu Thile, poseł Wer- 
ther, były prezes naczelny doktor Eichmann, dziedziczny 
podczaszy Alvensleben-Redekin, rektor tutejszego uniwer­
sytetu profesor doktor Kummer, rzeczywisty tajny wyższy 
radzca rejencyjny Wehrmann, prezydent en chef wschodnio- 
pruskiego trybunału w Królewcu Gossler, pierwszy bur­
mistrz miasta Wrocławia Hobrecht, jeneralny intendent 
Hülsen, prezes policyi Wurmb, jenerałowie Moltke, Ollech, 
Frankenberg-Ludwigsdorff, hrabia Goltz, hrabia Branden­
burg, rosyjski pełnomocnik wojskowy hrabia Kutuzow 
i pułkpwnik rosyjski Adler.

O hrabią Bismarcku pisze organ ministeryalny Pro- 
vinzbl Cor responden z co następuje: Kanclerz 
Zwią7;.9!! hrabia Bismarck przedłuży, ponieważ stan jego 
zdföwia wymaga jeszcze odpoczynku, swój pobyt w Varzin 
o kilka tygodni i w skutek tego nie będzie obecnym na za­
gajeniu sejmu.

Ministrowie stanu zbierają się codziennie pod przewo­
dnictwem ministra skarbu barona Heydta na konferencyą, 
gdzie obradują nad projektami, mającemi być wniesionemi 
do sejmu. W tych dniach odbędzie się równie rada miui- 
steryalna pod przewodnictwem JKMości, na któréj ma być

ostatecznie ułożona mowa od tronu, którą król osobiście za­
gai w dniu 4 listopada sejm monarchii ptuskiéj.

Uznanie prowizorycznego rządu w Hiszpanii ze strony 
Prus jako reprezentanta Związku północno-niemieckiego 
ma, jak się dowiaduje Frankfurter Ztg, wkrótce na­
stąpić. Ponieważ Hiszpania zaraz po wybuchu rewolucyi 
pośrednio dzłu do poznania, że wszelkie postanowienia pod 
względem formy rządu w Związku północno-niemieckim 
będzie szanowała, przeto chodzi tylko jeszcze o formalność, 
która z czysto zewnętrznych powodów doznała zwłoki.

Po wyjściu z druku stenograficznego sprawozdania 
o obradach enquête komisyi rady związkowćj dla Niemiec 
Północnych w sprawach kredytu realnego, zamianowaną 
została w skutek znanego wniosku ekonomicznego kole­
gium krajowego przez ministra rólnictwa komisya celem 
przedwstępnych obrad nad kwestyą kredytu realnego; 
komisya ta zbierze się w przyszłym miesiącu pod prze­
wodnictwem rzeczywistego tajnego wyższego radzcy re- 
jencyjnego Wehrmanna i składać się ma z byłego hano­
werskiego ministra hrabiego Borries, pana Elsner-Gronow, 
tajnego wyższego radzcy rejencyjnego doktora Engla, 
dyrektora ziemstwa Hagena, dyrektora Knesebecka, taj­
nego radży rejencyjnego Salviaty, tajnego wyższego radzcy 
rejencyjnego Schumanna i innych członków krajowego 
kolegium ekonomicznego. Zadaniem pomienionéj komisyi 
być ma zastanowienie się nad temi środkami, które przez 
krajowe kolegium ekonomiczne polecone być mają rządowi 
w interesie założenia lub poprawienia instytutów realno- 
kredytowych.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył zgodnie 
z ministrem sprawiedliwości, że podług konstytucyi Rzeszy 
żaden poddany któregokolwiek z państw należących do 
Związku północno-niemieckiego nie może być w Prusach 
uważanym za cudzoziemca i z tego powodu nie może być 
z kraju wydalony nawet wyrokiem sądowym.

Provinzial Correspondenz wypowiada w naj­
świeższym swoim numerze nadzieję, że połączonym usiło­
waniom rządu i reprezentacyi kraju uda się ustanowienie 
budżetu ukończyć wcześnie i jeszcze przed Nowym Ro­
kiem. Pólurzędowy organ stara się wykazać, że czas od 
początku listopada do Bożego Narodzenia zupełnie jest 
wystarczającym do obrad budżetowych, a następnie pisze 
dosłownie: „Nadchodząca sesya tak obfitą będzie prócz 
tego w ważne projekty z wszystkich gałęzi publicznego 
prawa i administracyi, że sejm już dla tego tbrad nad 
budżetem nie za nadto będzie chciał rozwlekać, ażeby 
mieć potrzebny czas do obrad nad innemi ważnemi pro­
jektami.“

Sławny lekarz dla cierpiących na nerwy tajny radzca 
medyczny profesor doktor Griesinger umarł wczoraj wie­
czorem po długo trwających cierpieniach.

Jak słychać, obecny konsul Związku północno-nie-

czaił
m. Idteratura obca.

L» Question Polonaise dans la Rus sie-Occidentale. — 
Matériaux pour servir à l’histoire de l’insurrec­
tion de 1863, par B. Ratch, traduit de russe. — Pa­
ris, 1868.

nij! (Dokończenie. Zob. Nr. 249 Dz.)
Równocześnie rozwinął „polonizm“ we wszystkich 

swych gałęziach i odłamach niezmierną, nacechowaną głę- 
' bokim machiawelizmem czynność przeciw Rosyi. Główne 
' role téj podziemnćj roboty rozdaj e autor w sposób nastę­

pny. Yi iktor hr. Śtarzeński, marszałek szlachty grodzień- 
skiéj, łudzi według niego rząd petersburgski udaną tro­

skliwością o dobrobyt włościan; kapitan sztabu jeneral- 
uego Sierakowski ł u d z i go podobnież udaną troskliwością

ofef o dobrp żołnierza rosyjskiego ; O h r y s k o wreszcie łudzi 
mj 8° bąż samą gorliwością udawaną w zarządzie ważnego 
j j wydziału w ministerstwie skarbu, a tymczasem pracują 
» J wszyscy razem, zgodnie i konsekwentnie (począwszy od 

pierwszych demonstracyi warszawskich w r. 1861 !) wspój- 
nie z Kołokołem , wspólnie z Herzenem, Utinem, Kla­
czką i Bakuninem, wspólnie dalćj z niepoprawnymi rewo- 

isse lucyonistami, jak profesorem Przybylskim, Kalinowskim, 
Oskierką, Tytusem i Franciszkiem Dalcwskimi, kapitanem 
Zwierzdowskim nad wywróceniem „oj czysty ch“ rządów 
w „Zachodnićj Rosyi.“ Dobrćj wiary, sumienności 
i szczerych intencyi nie przypuszcza autor ze strony ża­
dnego Polaka. Wszystko zieli strony, cokolwiekbądź 
nastąpi, jest według niego spekulacyą osobistą lub polity­
czną i równie głębokim, jak przewrotnym i niemoralnym 
Machiawelizmem. „Od czasu podziału Polski,“ mówi au­
tor, „spotykano, prawda, poyuiędzy szlachtą osobistości 
przyjazne Rosyi ; lecz czyż to zbliżenie cząstkowe przynio­
sło pewne owoce tom, gdzie się objawiło? Oparte na prze-

- fconaniach osobistych znajdowało się zawsze jeszcze szczu- 
fli Płe to i nieliczne zbliżenie w zapasach z polonizmem, znaj­

dującym środki sparaliżowania jego skuteczności przeci- 
wnćj swym widokom. Podburzając przeciw tym mniema- 
"yni zdrajcom sprawy publicznéj całą nieubłaganą niena­
wiść opinii publicznéj krajowćj, dokładał równocześnie 
.Polonizm wszelkich usiłowań, aby ich przyzwać do siebie 
1 Przyjmował ich zawsze z otwartemi ramionami. Przede- 
Wszystkiém zaś przeciw ich potomkom zaciekała się szla­
chta. Oni to mieli odkupywać podwojonym patryotyzmem 
zhrodnią swych ojców, których poświęcenie się dla Rosyi 
Wskazało ich na wzgardę. Braniccy, Krasińscy, Hauko- 
Wiei figurują na czele stu innych nieubłaganych nieprzyja­
ciół Rosyi, odkupując gwałtownością swego patryotyzmu 
^rodnią swych przodków, którzy opuścili sprawę polską, 
«eżli ï jednćj strony godn i te wzory stwierdzają żywo- 
hość patryotyzmu polskiego, z drugiéj strony tenże sam 
Mryotyzm, objawiając sie ze strony spolonizowanéj szla-

— K i^°S^ Zachodniéj, okazuje się pod caikiém innym 
¿Mędsm. Szukałoby się napróżno przywiązania dziedzi- 
•^ego dla Rosyi pomiędzy ową masą indywiduów, wystę- 
PWych dzisiaj w roli surowych cenzorów powstania i za-
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ręczających swe uczucia dla rządu. Czyż w ciągu dwóch 
ostatnich lat, poświęconych przygotowaniom do powstania, 
podniósł się choćby jeden głos, powiedzmy raz jeszcze, na 
całym obszarze prowincyi zachodnich, aby przypomnieć 
mieszkańcom prawdziwy ich obowiązek względem Rosyi?“ 
Oddawszy w ten sposób mimowolnie zaszczytne świadectwo 
żywotności polskićj w kraju zabranym, przystępuje autor 
nareszcie do skreślenia wybuchu powstania z r. 3863, 
o którego szczegółach i wojennym przebiegu bardzo mało 
przecież z opowiadania p. Racza się dowiadujemy. Gromy 
na intrygę polską, na szlachtę spolonizowaną i ducho­
wieństwo łacińskie zastępują tu znów fakta, z jedynym 
wyjątkiem dość mętnćj relacji o podziemnćj walce bia­
łych z czerwonymi, o robotach komitetu litewskiego, 
województwie wojskowćm Zygmunta Sierakowskiego, mi- 
syi Dulauvcnta i Awejdego i kończącćj te wszystkie ro­
boty „dyktaturze“ Kalinowskiego. Nic jestto, jak nam 
raz jeszcze stanowczo powtórzyć należy, porządne i zrozu­
miałe opowiadanie wydobyte np. z akt śledczych moskiew­
skich, opowiadanie, które, choćby nawet wypływające z ta­
kiego źródła, mogłoby być mimo to wielce zajmującćm, 
lecz szereg ucickowych wycieczek przeciw wspomnianym 
osobom, utopionych w morzu nienawistnych deklamacyi 
przeciw sennemu straszydłu autora, — „s p o 1 o n i z o w a- 
nćj szlachcie“ i „łacińskiemu duchowieństwu,“ 
Światłą dopiero i dodatnią stronę w dziele p. Racza stano­
wi charakterystyka rządów Murawiewa. Nie od rzeczy 
przytoczyć dosłownie kilka ustępów z tćj właśnie części 
dzieła. „Rosya Zachodnia,“ mówi autor, „przedstawiła 
się jenerałowi Murawiewowi jako kraj rosyjski, ofiara sa­
mowoli i tyranii rządów szlachecko-klerykalno-polskich, 
które od pięciu wieków podtrzymywały zaciętą walkę prze­
ciw Rosyi prawosławnej i samodzierczćj. Znając kraj 
gruntownie z ęzasów dawniejszćj swój służby, nowy guber­
ni tor jeneralny znalazł się dostatecznie uzbrojonym prze­
ciw chytrościom inteligencyi polskićj. Prusy zgermanizo- 
wały do tego stopnia W. Księstwo Pozn tńskie, zwykł ma­
wiać jen. Murawiew, a poiskość znika tamże tak widocznie, 
że tylko panowie i księża mogą się tam jeszcze kołysać 
nadzieją wywołani i ruchu w kraju. Skoro z wyplemieniem 
polskości Rosya Zachodnia, dzisiaj spolonizowana, stanie 
się znów rosyjską, każde powstanie, nawet w Polsce, nie 
będzie możliwćm, a gabinety obce przestaną uważać Pol­
skę jako stronę słabą Rosyi. Dzięki systemowi zacie­
mniania, wniesionemu do Rosyi przez księcia Czartoryskie­
go, Karamzin sam nie wiedząc, do jakiego stopnia mie­
szkańcy rosyjscy zachodnich prowincyi, mimo jarzma pol­
skiego, tak długo trwającego, i wbrew propagandz.e katoli­
ckiej, zachowali tradycye swych przodków, zdawał się po­
wątpiewać w memoryale przedłożonym cesarzowi Ale­
ksandrowi I, czy ma uznać tak nazwany kraj zabrany za 

l część nienaruszalną i prawowitą cesarstwa rosyjskiego. 
Ostatnie wypadki d.tły poznać jeszcze lepićj żywioły tćj na­
rodowości; a z pewnością nie rzeczą Rosyi zatrzymywać się 
w swym rozwoju wewnętrzym przed punktem ta < nieujętym 
na ogromnym obszarze cesarstwa, jasim jest Żmudź. Rosya 
powinna przeciwnie prowadzić dalćj dzieło zruszczenia Żmu­

dzi, dzieło rozpoczęte w czternastym wieku 
a po wstrzymane wciągu pięciu wieków przez 
Jagiełłę (!) Przez uczucie delikatności względem Pola­
ków wysocy urzędnicy rosyjscy wzbraniali się zawsze na­
zywać właściwćm imieniem postępowanie spolonizowanćj 
szlachty Rosyi Zachodnićj, gdy przed rokiem 1812 zawe­
zwała nieprzyjaciela do kraju i gotowała się na przyjęcie 
Francuzów. Jenerał Murawiew postąpił sobie inaczćj. 
Zbadawszy kraj na miejscu i słuchając tylko głosu swego 
głębokiego przekonania, oświadczył stanowczo, że prowin- 
cye zachodnie tworzą część Rosyi i nazwał zdrajcą, bez ła­
godzących okoliczności, każdego mieszkańca polskiego, czy 
spolszczonego, który wziął udział w buntowniczym ruchu. 
Obrońcy sprawy polskićj, schowani w ogromnych lasach 
i po za bagnami niedostępnemi regularnym wojskom, wi­
dzieli się ztamtąd wypartymi przez ludność krajową. Dzie­
sięć dni zarządu nowego naczelnika starczyło, aby dopro­
wadzić przewódzców, którzy pojmowali znaczenie nowego 
stanu rzeczy, do przekonania, że sprawa polska jest spra­
wą straconą. Podczas ostatniego powstania ograniczały 
się władze miejscowe z początku na ściganiu band po­
wstańczych, oznajmiających swą obecność czynami barba­
rzyństwa i łupieztwa. Walka ta, podtrzymywana siłami 
niewidzialnemi, była jakby stworzoną, aby sprawiać pewne 
wrażenie na prasę zagraniczną, wzbudzając w nićj przeko­
nanie o ogólnćm powstaniu całćj ludności. Opierając się 
na prasie, dyplomacya, opiekunka Polaków, upierała się 
przy chęci interwencyi, a cała ta mistyfikacya, zwiększana 
i przesadzana, powracała do kraju, aby podsycać zapał 
i tak już wielki powstańców. Jenerał Murawiew odgadł 
niewidzialnego nieprzyjaciela, a chwytając byka za rogi, 
oczyścił kraj z wszystkich tych spolonizowanych żywiołów, 
których współdziałanie żywiło powstanie. Silną ręką 
przywrócił przedewszystkićm powagę władzy prawowitćj, 
zapomnianą od dwóch lat w kraju i zapobiegł w ten sposób 
szybko czynom gwałtu i okrucieństwa, za pomocą których 
przewódzcy usiłowali pociągnąć opornych do buntu. Cała 
miejscowa ludność stanęła dobrowolnie po stronie władzy; 
ludność prawosławna zrobiła znak krzyża i po raz pier­
wszy od bardzo dawna odetchnęła swobodnie. Po l oży- 
wczćm tchnieniem nowego naczelnika wyobrażenia wyja­
śniły się, wojsko uczuło się ożywione nową energią a in­
tryga polska, tryumfująca dotąd, zniknęła jakby zaczaro­
wana. W rozkazie dziennym, wydanym z chwilą objęcia 
obowiązków, jenerał Murawiew oświadczył: Trzeba na­
reszcie skończyć z zamieszkami i buntem 
w tych tu prowincyachl Cel był wyraźnie położo­
ny; ścigać powstańców aż do ostateczności, dopóki kraj nie 
będzie oczyszczony. Nowa era miała się zapowiedzieć 
Rosyi Zachodnićj.“ — Po tak eufemicznćj charakterystyce 
rządów „nowego naczelnika Rosyi Zachodnićj“, jenerała 
Murawiewa, wylicza pan Racz, jako tyleż czynów opiekuń- 
czćj i przezornćj dobroczynności dla kraju, wszystkie krwa­
we egzekucye, dokonane przezeń, nie wyjmując powiesze­
nia dwóch braci Rewkowskich, podejrzanych o zamach 
na marszałka Domejkę, którego prawdziwie winnym 
okazał się późnićj niejaki Bieńkowski. Wszystkie wywó­

zki na Sybir; wszystkie najbezprawniejsze gwałty przeciw 
ludności polskićj i kościołowi katolickiemu na Litwie; 
wszystkie kontrybucye na kobiety polskie za noszenie pra- 
wdziwć; czy urojonćj żałoby; wszystkie grabieże, dokonane 
na majątkach polskich z nieostatnią, rozumie się, korzyścią 
kieszeni samegoż „nowego naczelnika“, są w języku auto­
ra świadectwami emancypacji uciśnionego ludu rosyjskie­
go, czynami przywracającemi znaczenie i powagę zdepta­
nemu od czasów Jagiełły prawosławiu, karą wreszcie nie- 
poprawnćj i nie spoczywającćj nigdy intrygi polskićj. Mi­
mo to wydziera się jednakże mimowolnie autorowi z pod 
pióra wyznanie prawdy, a oryginalny nieco sposób owego 
wyznania nie przeszkodzi czytelnikowi dobrćj wiary prze­
świadczyć się zeń o całćj potwornćj rzeczywistości, jaką 
pokrywać usiłuje. „Rządy wprowadzone przez jenerała 
Murawiewa“, mówi autor, wspomniawszy o wszystkich 
kontrybucyacb, gwałtach, wywózkach, czynach zapobiega­
jących „barbarzyńskićj nietolerancyi łacińskiego ducho­
wieństwa“, reformie „wychowania publicznego,“ przeszka- 
dzającćj raz na zawsze, aby pensyonaty żeńskie nie stały 
się zakładami wychowującemi patryotki polskie, — „miały 
tylko (co za nieocenione tylko!) jeden cel, oczyścić 
kraj z wszystkiego, co w nim polonizm zasiał; zniszczyć, 
wykorzenić wszystko, co inteligencyi polskićj, nie- 
przyjaznćj wszystkiemu, co jest rosyjskićm, udało się 
z kolei wprowadzić na tę ziemię rosyjską, ofiarę przez 
pięć wieków jarzma polskiego. Pośród ludu ro­
syjskiego, opanowanego przez spolonizowaną szlachtę 
nowy kościół był nowym sztandarem ku podtrzy­
mywaniu zaciętćj walki przeciw pierwiastkom społecznego 
życia rosyjskiego; taka jest ostateczna konkluzya, jaką 
można wyciągnąć ze zbadania kolei przeszłych i p iłożenia 
obecnego Rosyi ŻBchodaićj.“ Habemus confiten- 
temreum.......wykorzenić, zniszczyć polskość i katoli­
cyzm, mniejsza o to jakiemi środKami, zasiać kąkol „cy- 
w iii żacy i“ moskiewskićj pod firmą restauracyi prze­
szłości, którćj naturalnie nigdy nie było, — otóż ostate­
czne i przyznane cele roboty moskiewskićj, opowiedzianćj 
Zachodowi w fiancuzkim przekładzie moskiewskićj książki 
p. Racza ze straszliwą naiwnością! Dodać jeszcze tylko na­
leży, że entuzjastyczny dytyramb na cześć osoby i rządów 
Murawiewa zostawił autorowi nie zbyt wiele miejsca do 
opowiedzenia dziejów dogorywającego, po upadku Narbutta 
i Sierakowskiego, powstania. Z dziejów tjchże zapisuje 
tćż p. Racz pobieżnie tylko uwięzienie Oskara Awejdego, 
Ohryzki i Dulauventa, dodając ironicznie i z przekąsem, że 
wysłanie na szubienicę dyktatora czy króla Litwy, Kalino­
wskiego, nastąpjło w Wilnie dnia 7 marca 1864. Kończą 
wreszcie ciekawe to w swćm rodzaju dzieło, barbarzyńsko- 
naiwny produkt barbarzyńsko-cyuicznego i hipokryzyjnego 
systemu politycznego, — uwagi ogólne nad charakterem 
polskości w „Rosyi Zachodnićj“ i tak nazwany Kate­
chizm polski, zbiór sofistycznych i przewrotnych ma­
ksym, który autor podaje jako kwintesencyą rozumu in­
trygi polskićj, zachowując przecież chwalebną ostro­
żność, iż nie wskazuje źródła, zkąd go wydobył.



mieckiego w Jerozolmie, profesor Petermann, ma na wio­
snę przyszłego roku złożyć swoje urzędowanie i w miesiącu 
maju powrócić do Berlina.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Pod napisem : „Ks. biskup Kuziemski“ zamieszcza 

Gazeta Narodowa następujący artykuł:
Na Rusi, Litwie, w Kongresówce jakby pożar dogo­

rywał, — ogień dobiera się właśnie najwewnętrzniejszych 
części gmachu, kruszy spójnią murów, najsilniejsze i naj- 
tajnićjsze pożera schowki — ale już widzowie znużeni, już 
i pożar nie nęci blaskami i ćmami płomieni i dymu, jak 
na początku. I boleść dotkniętych pożarem z łkania i wo­
łania głośnego przechodzi w milczącą, głuchą strętwiałość. 
W takićj chwili nastąpiła nominacya, konsekracya, wy­
jazd ks. Kuziemskiego jako pasterza unickićj dyecezyi 
cnelmskićj w Kongresówce. Poprzedni żywot ks. biskupa 
w Galicyi jest nam jeszcze dokładnie znany, w eałćm zre­
sztą położeniu Rusinów tutejszych i w stósunkach polsko- 
ruskich wyrył ten żywot na długo silne piętno. To tćż 
gdy nadeszła pewna wiadomość o wybraniu go w Peters­
burgu biskupem chełmskim, powiedzieliśmy, że się zape­
wne Moskwa na nim zawiedzie. Był on a może i jest on 
jeszcze nieubłaganym wrogiem, niezmordowanym przeci­
wnikiem Polaków, ale nie okazał się ani zwolennikiem 
Moskwy, ani tćż schizmy, chociaż popierał przywrócenie 
dawnych obrzędów w liturgii unickićj. Nadewszystko zaś 
pewna była niezłomność jego charakteru. Wspomnieliśmy 
tćż, że ks. Kuziemskiego nie nęcił blask mitry włady- 
czćj — przed przyjęciem jćj stawiał warunki, a to, aby 
został ciągle poddanym Austryi, mógł się znosić bezpo­
średnio z Rzymem ; trzeci warunek był zachowany w ta- 
jemuicy. Trzeci ów warunek, jak wnosimy, tyczył się za­
pewne narodowości ruskićj, przynajmnićj języka. Czy 
Moskwa przystała, niewiadomo. Ale zapewne pasterz, 
jak w liście pasterskim mówi, ostatecznie zaufał 
Bogu.

Wiadomy nam wjazd ks. biskupa do swojćj dyecezyi. 
Od pierw’széj chwili okazał się on pasterzem i to paste­
rzem unickim — pragnął być otoczonym nie kozakami, 
ale owieczkami swemi, pocieszał wdowy prześladowanych 
przez Moskwę księży unickich, a gdy przyszło dać świa­
dectwo swćj wiary kapłańskićj, to wbrew zakazowi car­
skiemu, udał się do kościoła łacińskiego, a nie do schizma- 
tyckićj cerkwi, gdzie brakło cerkwi unickićj. Długi czas 
nie otrzymaliśmy o nim wiadomości — dopiero podczas 
pobytu cara w Warszawie dowiadujemy się, że ks. biskup 
przemawiał, o zgrozo, do cara nie po moskiewsku, ale po 
rusku, i jak doniosły oba warszawskie organa moskie­
wskie, odprawiał sam nabożeństwo według rytuału uni­
ckiego a nie prawosławnego.

Ostatnią mamy o nim wiadomość, że wydał list pa­
sterski, który Moskali nabawił niezawodnie trwogi. Pod 
względem politycznym przemawia ks. Kuziemski jako pod­
dany Moskwy — ale pod względem narodowym i ducho­
wnym jako Rusin i katolik i nadto wbrew ukazom w ję­
zyku nie moskiewskim.

Nie nadesłano nam tego listu pasterskiego w orygi­
nale— podajemy go zatćm za Inwalidem i Dzien­
nikiem Warszawskim. Doniesienie to brzmi, jak na­
stępuje:

,.Biskup chełmski, Michał, listem pasterskim zawia­
domił owczarnią swoję o objęciu katedry biskupićj. Po 
wstępie o obraniu i poświęceniu swojćm, Najprzewie- 
lebniejszy Michał przemawia w następujących wyra­
zach:

„„Ludzie ruski 1 Ty zawsze słynąłeś stałą wiarą i po­
bożnością, uiezachwianćm przywiązaniem do swych monar­
chów, wiedząc, że istotna władza nadana jest od Boga, 
a kto sprzeciwia się władzy, ten sprzeciwia się woli Bo­
skićj (Rz. 13, 23). Słynąłeś również, ludzie ruski, stałćm 
przywiązaniem do podań ojczystych ; kochałeś i szanowałeś 
zawsze pasterzy i duchownych ojców swoich. Do ciebie 
więc, ludzie ruski dyecezyi chełmskićj, powierzonćj arcy- 
pasterskiemu zarządowi naszemu, odzywamy się dzisiaj : 
przy chodzimy do was, ukochani, nie z obczyzny, ale 
od tego ludu ruskiego, który mówi tymże 
językiem co i wy, wyznaje tęż wiarę katoli­
cką co i wy, i trzyma się tychże świętych ob­
rządków greckich. Przychodzimy do was z całą 
i szczerą nadzieją, że nauk pasterza i ojca waszego słuchać 
i zupełną a nieudaną ufność w nim pokładać będziecie. 
Nie taimy przed sobą ciężaru obowiązków pasterskich, ani 
nieudolności sił naszych; jednakże ulżywa nam one po 
części uroczyste przyrzeczenie wysokiego rzą­
du, że w niczćm nie będzie ścieśniać sumienia naszego, 
ani tćż niczćm przeszkadzać jedności wiary naszćj 
z kościołem rzymsko-katolickim; najbardzićj 
zaś wspiera nas i zachęca mocna nadzieja w Bogu, 
w Jego świętćj pomocy i w modlitwie wier­
nych. Wierni w Chrystusie synowie i córy ! Starajcie się 
wszelkiemi siłami o powiększenie chwały Boskićj i o zba­
wienie duch waszych. Pasterze — ojcowie i przewodnicy 
wasi — czuwają nad dobrćm dusz waszych : odprawiają za 
was ofiarę bezkrwawą, udzielą wam sakramentów św., 
opowiadają wam ewangielią Jezusa Chrystusa i nauczają 
was prawd wiary i moralności. Słuchajcie przeto nauk 
ich; uczęszczajcie licznie na nabożeństwo, słuchajcie 
z uwagą słowa Bożego i dopełniajcie przykazań boskich 
i kościelnych, a dzieci wasze wychowujcie w bojaźni Bo­
skićj, taka jest bowiem wola Boga.““

„Powyższy list zasługuje na uwagę tak pod względem 
wykładu i języKa, jako tćż osnowy. Maluje on człowieka, 
który ujął mocną ręką powierzony sobie pastorał. Czło­
wiek, który całe życie przepędził w obronie swćj narodo­
wości, kt'»ry bronił jćj z rzadkim taktem i powodzeniem, 
pozostanie zawsze wiemy swym zasadom, a nabycie takie­
go człowieka dla Moskwy, szczególmćj dla kraju Nadwi­
ślańskiego, można, zdaje się, uważać za wielki nabytek. 
Sama jego mowa, silna, ruska, z wymawianiem małorosyj- 
skićm, wywiera na słuchaczach wpływ magiczny.“

Między wierszami tćj pochwały można się łatwo tego 
właśnie uoczytać, co chciuł pokryć nią Moskal — więc tćż 
komentarza uie dodajemy.

FRANCYA.
* Paryż, 26 października. Constitutionnel 

pisze z powodu mowy, jaką miał lord Stanley w Liver- 
poolu na obiedzie danym dla amerykańskiego posła p. 
Riverdy Joimsona: „Każdy zapewne zastanowił się nad 
ustępem, w którym angielski minister spraw zagrani­
cznych mówi o pokojowćin usposobieniu Anglii. Nic tćż 
zapewne nie jest tak pożądanćm dla europejskiego pokoju, 
jak dobrze myśląca i bezstronna neutralność Anglii, jak ją 
lord Stanley doskonale określił. Z naszćj strony możemy 
tylko przyklasnąć temu, co lord Stanley powiedział o po­
trzebie ogoluego rozbrojenia. Wszystkie wielkie narady 
Europy powiuuy dążyć do zmniejszenia stałych armii, 
i zredukowaniu wy datków wojskowych. Francja dąży do 
tego celu, nie spuszczając z oka obowiązków, jakie na nią 
wkłada jćj własny interes; i jakkolwiek dokonała reorga­
nizacji swego wojska stósownie do najnowszych wymagań 
sztuki wojskowćj, i czyni w tćj mierze ofiarę, to wyjdzie 
to zawsze jedynie na dobre pokojowi.“ Times poruszył 
tę samą kwestyą i wyraża się o mowie lorda Stanleya ua-

stępnie: „Jeżeli lordowi Stanley chodziło jedynie o to, 
ażeby pieknie brzmiącemi słówkami łudzić opinią publi­
czną, to użył do tego słusznie całćj swćj wymowy. W in­
teresie prawdy jednakowoż, bezpieczeństwa i pokoju nie 
należałoby wmawiać w narody, że utrzymanie pokoju jest 
rzeczą bardzo łatwą. Kto niebezpieczeństwo lekceważy, 
ten go jeszcze nie unika. Angielskie organy publicznćj 
opinii mogą ciągle prawić o pokojowych zamiarach cesa- 
rzów rosyjskiego, francuskiego, austryackiego, króla pru­
skiego i hr. Bismarcka w kwestyi szlezwickićj, dopóki się 
Europa nie przekona, że Anglicy są z wszystkich ludzi na 
świecie najłatwowierniejszymi i najbardzićj krótkowidzą- 
cymi. Nikt obecnie powiedzieć nie umie, co się roi w gło­
wach tych mętów, którzy dowodzą armiami Europy. Nie 
trzeba o tćm zapominać, że już od początku tego wieku 
dążyła polityka Francyi do tego, ażeby osadzić którego 
z swych książąt na tronie hiszpańskim, i że sprawa dzisiaj 
na nowo poruszoną została. Jeżeli lord Staniej tak szcze­
rze jest przekonany o trwałości pokoju, cóż znaczą te 
ogólne i na wielką skalę przedsięwzięte zbrojenia i te sumy, 
które wydają na wojsko? Prawdopodobieństwo wojny 
jest dzisiaj większe, aniżeli kiedykolwiek; najlepsza poli­
tyka, być przygotowanym na każdy wypadek.“

Nie wszystkie dzienniki paryzkie są tego zdania, co Con­
stitutionnel, nie wszystkie pokładają wiarę w poko­
jowe zapewnienia cesarza Napoleona i lorda Stanleya. Je­
żeli Times nie da się przekonać zaręczeni mi angiel­
skiego ministra spraw wewnętrznych, to i Siècle nie 
chce przyjąć za szczere wszystkich dowodów składanych 
przez rząd cesarski na to, że Francya znajduje się dzisiaj 
w daleko korzystniejszćm położeniu, aniżeli kiedykolwiek.
Z powodu znanćj mapy, która wyszła, jak utrzymują, z ga­
binetu cesarskiego, pisze Siècle w dzisiejszym numerze : 
„Jesteśmy zatćm, jak nam powiadają daleko silniejsi, aniżeli 
przed dziesięciu laty, nasze wpływy sięgają dalćj, aniżeli 
przed trzema laty, nasza powaga nie zmniejszyła się wcale, 
ale owszćm powiększyła, nasi sąsiedzi są osłabieni. W Eu­
ropie znajdujemy prawie wszystkich sprzymierzeńców, ma­
my tylko jednego rywala, który w polityce stoi sam, 
bez wszelkiego poparcia; nasza zewnętrzna polityka 
odniosła wszędzie, jak najlepsze rezultaty. Słowem nie 
mamy sobie nic do wyrzucenia. — Oto, czego nas ma po­
uczyć nowo wydana mapa, oto co nam prawią tłómacze 
urzędowćj myśli. Nawykliśmy już oddawna do tego, że 
pisma urzędowe dość swawolnie obchodzą się z opinią pu­
bliczną; przyznać jednak trzeba, że powyższa mistyfikacya 
przechodzi wszystkie granice. Jeżeli się wszystko tak 
dobrze wiedzie, cóż mają znaczyć te „patryotyczne obawy“ 
pana Rouhera? Cóż znaczą te gorączkowe zbrojenia, które 
trwają od lat dwóch ? Dla czego postanowiono prawo woj­
skowe? Dla czego zaopatrują się w szaspoty i kartacze? 
Dla czego owe dziewięć lat służby wojskowćj ? Po cóż 
owe 200 tysięcy bagnetów i te miliony franków, któreśmy 
na nie wydali? Tylko jedno z dwojga: albo kraj łudzono, 
twierdząc, że potrzeba dla zapewnienia bezpieczeństwa 
i utrzymania powagi podwojenia siły zbrojnćj, albo tćż 
ukrywają teraz przed nim prawdę, wmawiając w niego, że 
ostatnie wypadki europejskie nie przyniosły mu żadnćj 
ujmy, ale owszćm powiększyły jego siłę i powagę.“

Monitor zamieszcza dekret, że rok rocznie 7800 
miejse w służbie cywilnćj będzie rozdanych między tych 
żołnierzy, którzy przez 10 lat służyli w wojsku. Dotąd 
nagradzano żołnierzy za wierną i długą służbę pie­
niędzmi. ą

Policya rozwiązała znowu publiczne zgromadzenie na 
ulicy J. J. Rousseau, zanim takowe zostało zagajgj». Ludu 
zebranego byłe blisko 2000. Pan Horn zapewniał po­
dobno zachować niektóre formalności, przepisane pra­
wem, co dla policji wystarczało, ażeby zgromadzenie 
rozwiązać.

WŁOCHY.
* Florencja, 24 października. Mieliśmy już sposo­

bność mówienia o głębokim wpływie, jaki wypadki hi­
szpańskie w całych wywarły Włoszech. Jeżeli wpływ ten 
objawiał się dotąd głównie w rozumowaniach dziennikar­
stwa, to teraz wywołuje już czynne i gwałtowne demon- 
straeye. I tak był teatr miejski w Bononii minionćj nie­
dzieli miejscem takowćj. Mimo dość wysokie ceny zebrała 
się była tamże nadzwyczaj wielka liczba robotników na 
przedstawienie opery „Żydówka“, a zaraz po pierwszćj ro- 
mancie tenorzysty Marina, będącego pochodzenia hiszpań­
skiego, podniósł się okrzyk: „Niech żyje Hiszpania! niech 
żyje rewolucya! niech żyje rzeczpospolita!“ itd. Członko­
wie chóru i artyści wybiegli za scenę i brali udział w de­
monstracji. Obecny inspektor policyjny przeciw temu 
przynajmnićj ud,Jałowi personału teatralnego chciał za­
protestować, lecz dyrektora teatru znaleść nie było można. 
Na końcu aktu trzeciego wzmógł się jeszcze zgiełk i ha­
łas, lecz okrzyki były już innego rodzaju, wołano bowiem : 
„Niech żyje rzeczpospolita! niech żyje Mazzini! Precz 
z dynastyą! Niech żyje Garibaldi 1 Śpiewać hymn Garibal- 
dego ! “ Inspektor policyjny atoli nie dopuścił śpiewania 
hymnu; ponieważ zaś dla zgiełku i hałasu okropnego 
przedstawienie przerwać musiano, przeto występujący w o- 
perze biskupi bawili publiczność niewczesnemi żartami, 
aż nareszcie przedstawienie zamknięto. Cała ta demon- 
stracya niezawodnie naprzód umówioną była i zapłaconą ; 
Hiszpania była pretekstem tylko a głównie chodziło o de- 
monstracyą republikańską.

Z drugićj strony pobudziły wypadki hiszpańskie stron­
nictwo ruchu do nowćj czynności, do przyspieszenia przy­
gotowań do nowego na Rzym zamachu. O przygotowa­
niach tych pisze jedna z ostatnich Correspondance, co 
następuje: „Sądzimy, żeśmy dostatecznie wykryli plan 
Mazziuiego, zamierzającego ponowić zamachy, którym 
ujść zdołaliśmy cudem tylko w roku minionym. Byłoby 
to zbrodnią przeciw publiczności, gdybyśmy fakta te pomi­
nąć chcieli milczeniem, które wyjaśniają czartowski plan 
wroga. Kto choć tylko nieco zna tizyognomią Rzymu, łatwo 
pozna, że w ulicach naszych wieczorami mianowicie snują 
się postacie, które znamy z października 1867 r. Są to 
po większćj części robotnicy, którzy według zeznania swe­
go szukają roboty. Jeden z naszych korespondentów za­
pytuje się: czyż wielkie jakie budowle rozpoczęto w Rzy­
mie, że tylu ztąd mularzy udaje się tam dotąd? Tenże 
korespondent donosił tćż już, że Vimercati zaproponował 
Garibaldemu, aby w umówionym czasie 5 do 6. 0 Wło­
chów wprowadzono do Rzymu, którzyby wraz z pewną li­
czbą Rzymian mogli zaimprowizować zbrojną demonstra- 
cyą, zająć kilka pozycyi wojskowych, napaść na rząd znie­
nacka i przy pomocy głosowania powszeebuego zdetronbo- 
wać Piusa IX. Wykonanie tego planu w obecnćm położe­
niu rzeczy me jest wprawdzie łatwćm, lecz stronnictwo ru­
chu me raz już kusiło się o rziczy niepodobne a wdawać 
się w niewczesne przedsięwzięcia zwyczajem jest Wło­
chów.

Po zniesieniu sekwestru z dóbr byłego księcia Mode- 
ny zwrócił tenże należące do biblioteki, muzeum i pinako- 
teki przedmioty. Najważniejszym jest zbiór monet: pomiędzy 
niemi znajduje się 457 medali złoiycb, ważące w ogolę 
około 2 kilogramy, 11,892 sztuk monet srebrny ch (56 ki- 
logr.) i 1856 medali branżowych i z iDnego metalu. Zbiór 
drogich kamieni liczy 1098 sztuk, pomiędzy zwróconemi 
obrazami znajdują się dzieła malarzow Gmrgione, Correg-

gio i Rafaela. Bardzo cennemi jest prócz tego 15 kode­
ksów: rękopism Dantego z XIV wieku z przepysznemi mi­
niaturami, trzy autografowane tomy Tassa, Biblia paupe- 
rum, ewangelium greckie z X wieku itd.

Panna Rosina, córka znanćj przyjaciółki króla Wi­
ktora Emanuela, wyniesionćj pod nazwiskiem Millefiori do 
stanu hrabiowskiego córki tamburmajora, zaślubiła sy­
na ministra domu królewskiego, margrabiego Gualte­
rio, a królewski jćj ojciec przyjął sam na siebie jćj wypra­
wę. Opowialają tu o gwałtownćj przy tćj sposobności 
scenie pomiędzy królem a księciem następcą tronu Hum- 
bertem. Król bowiem miał objawić życzenie, aby młoda 
margrabianka przyjętą została do orszaku dworskiego księ- 
żnćj następczyni tronu Małgorzaty, czemu się jednakże 
książę oparł stanowczo, w skutek czego wielkie pomiędzy 
ojcem a synem panuje oziębienie. Zresztą ma książę na­
stępca trenu wraz z małżonką udać się teraz stanowczo 
dnia 15 listopada w podróż do Neapolu, gdzie wielkie na 
ich przyjęcie robią przygotowania.

Jenerał Lamarmora wrócił już do Florencyi z swćj 
wycieczki do Niemiec.

HISZPANIA.
« Journal des Dćbats następujący ciekawy po- 

daje obraz Hiszpanii i jćj stosunków pod panowaniem wy- 
gnanćj dziś z kraju królowćj Izabelli:

„W chwili gdy Hiszpania przechodzi znowu przez je­
dno z tych rewolucyjnych przesileń, które niekiedy rze­
czywisty za sobą przynoszą postęp, lubo zawsze drogo oku­
pywane, nie od rzeczy będzie rzucić okiem na materyalny 
i moralny stan tego kraju. Lubo upadły rząd wielce w tćm 
zawinił, iż pod konstytucyjnemi formami troskliwie pie­
lęgnował tradycye klerykake dawnćj monarchii Karola V 
i Filipa II, — nie godzi się wszelako zarzucać mu, iż zo­
stawił Hiszpanią w gorszym stanie, niż ją był zastał. Nie 
potrafiło wprawdzie panowanie Izabelli II ugruntować 
w Hiszpanii trwałego politycznego ładu, i w ciągu dwu­
dziestu pięciu pierwszych lat onego, od 1838 do 1859 roku 
przebył ten kraj niefortunny aż dwadzieścia ośm prawo­
dawczych sesyi, ośmnaście wyborów powszechnych, czter­
dzieści siedm gabinetów z pięciustami dwudziestu dziewię­
ciu ministrami, w liczbie których siedmdziesięciu óśmiu 
samych ministrów’ spraw wewnętrznych, — nie należy 
jednak zapominać, iż było to właśnie tylko co po wyjściu 
z wielowiekowego absolutyzmu, i że ową dwudziestopięcio­
letnią epokę rozpoczyna sześć lat zawziętćj i okrutnćj wojny 
domowćj o następstwo tronu. Należy i to niemnićj mieć 
na uwadze, że nie trudno jest wprawdzie konstytucje na 
prędce układać; ale zaszczepienie i upowszechnienie oby­
czajów konstytucyjnych jest wielce trudnćm i długiego 
czasu wymagającćm zadaniem.

Odmawiając narodowi niejednćj ze swobód, rządy 
Izabelli II przyniosły mu niezaprzeczenie dobrodziejstwo, 
którego wartości mieszkańcy innych państw europejskich 
prawie że w rachunek nie kładą, ponieważ się do niego 
od dawna przyzwyczaili, a które niemnićj najistot- 
niejszćm jest ze wszystkich dóbr tego świata: — mówimy 
tu o bezpieczeństwie wewnętrznćm, dającćm człowiekowi 
możność życia i pracowania bez ustawicznćj o swoją osobę 
i o mienie swoje obawy. Tćj to elementarnćj bytu spó- 
łecznego rękojmi Hiszpania przedtćm prawie że nie znała, 
rabowano tam po drogach najbezkarnićj, i żebrak w słyn­
nym romansie Lesaża „Historya Idziego Błażeja z Santil- 
lany,“ należał lat temu trzydzieści do współczesnych jeszcze 
postaci. Toż jeden z hiszpańskich infantów — podobno 
brat Ferdynanda VII, ojca królowćj Izabelli, żyjący dotąd 
Don Sebastian, jeżeli nas pamięć nie myli — dla zapewnie­
nia sobie spokojnego przez prowincje północne przejazdu 
nie uważał za ujmę swćj godności uzyskanie poufną drogą 
karty bezpieczeństwa u sławnego podówczas herszta ban­
dytów, który na całym trakcie aż do stolicy samćj panowa­
nie swoje rozciąguął, a nietylko pieszemi ale i konnemi 
oddziałami rabusiów kraj plądrował. Oceniając zaszczyt 
książęcego zaufania, wódz opryszków, w świetnćm ubraniu 
i uzbiojeniu, na dzielnym mmaku, osobiście eskortował in­
fanta, jechał wciąż przy drzwiczkach jego karety i nie­
jednokrotnie z nim rozmawiał. Zniewolony jego usłużno­
ścią i zajmującą rozmową, w którćj niepowszednia wykazy­
wała się osobistość, infant ofiarował mu swoje wstawien­
nictwo u dworu celem uzyskania dlań przebaczenia, gdyby 
chciał występne rzemiosło porzucić. Bandyta, młody jeszcze 
człowiek, podziękował uprzejmie, lecz łaski nie przyjął, 
upewniając, że mu się dotąd swawolny zawód bynajmnićj 
nie sprzykrzył i że czas jakiś woli sobie jeszcze pobujać. 
Tak mało czuł obawy ze strony władzy i karzącćj sprawie­
dliwości 1 Wypadło nam z pamięci tego rabusia imię, 
lecz fakt jest niewątpliwy i we współczesnych pismach 
(było to jeszcze jak się zdaje za panowania Ferdynanda 
VII) niejednokrotnie opowiedziany. Zaprowadzony przez 
zmarłego niedawno Narvaeza za pierwszych jego rządów 
(1843—1846) korpus żandarmeryi, na wzór francuskiego 
uorganizowany, położył koniec tym dokazywaniom na go­
ścińcach, a starłszy tak dawną hiszpańskićj krajowości 
barwę, zapewnił ludziom spokojnym i pracowitym — ról- 
nikom, kupcom, przemysłowcom — tę możność swobo­
dnego poruszania się z miejsca na miejsce i przewożenia 
wyrobów, płodów i towarów, bez którćj o postępie po­
myślności ekonomicznćj nie ma co i mówić. Wcześnićj 
o lat dziesiątek zaczęto się tu krzątać około rozwinięcia 
i polepszenia komumkacyi, co dla braku kapitałów i kre­
dytu z wielkim postępowało oporem. Oprócz kilkuset ki­
lometrów kanałów, zbudowanych jeszcze za czynnego pa­
nowania Karola III (1758—88) i nie wielkićj liczby traktów 
bitych w tćjże epoce rozpoczętych, obywała się Hiszpania 
resztkami odwiecznych dróg, jakie po Rzymianach i MaH- 
rach przetrwały. Od roku 1834 wzięto się usilnie do 
dzieła, i z końcem 1860 miało już państwo Izabelli II 
ll,z76 kilometrów dróg porządnych i zupełnie ukończo­
nych, a 3,164 budujących się. Wkrótce potćm przedsię­
wzięta została sieć kolei żelaznych znaczuemi ze skarbu 
zasiłkami, z poręczeniem procentów, a następnie pomocą 
zagranicznych kapitałów. Te ostatnie wprawdzie nie naj- 
lepićj na uczynności swojćj wyszły; ale koniec końców 
ma dziś Hiszpania około pięciu tysięcy kilometrów kolei 
żelaznych (z końcem roku ls65 było ich 4,712 ukończo­
nych, a 806 budujących się.) Koleje hiszpańskie, równie 
jak i rosyjskie, różnią się od reszty europejskich odległością 
szyn, co odosabuia je w pewnym względzie od sąsiednich 
francuskich; zawsze jednak przynoszą óne wielkie pożytki 
dla samego kraju, który dziś od Pirenejów do Kadyksu, 
a od Ahkante do Madrytu, ztamtąd zaś do samćj Lizbony 
w wagonie przejechać można. Zakłady kredytowe zjawiały 
się jedne po dragicn jakby w miarę rozwinięcia komuni­
kacji. Wreszcie znaczna powstała liczba stowarzyszeń 
w celu rozrabiania kopalń, podejmowania robót publicznych 
i ubezpieczenia. Było ich 109 w końcu roku 1861 z ka­
pitałem ogoluym pięciu miliardów realów (real ma 27 
centymów.)

Wziastałatćż zwolna i produkeya, krajowa, takiemi 
zasilana czynnikami. Grunt Hiszpanii, lubo nagi i jałowy 
z pozoru w większćj części okolic przez które główne ko­
leje przechodzą, jest jednak w ogóle urodzajny; ale po­
łowa blisko przestrzeni nie jest wcale uprawiana, a reszta 
według świadectwa ekonomisty, który długo w Hiszpanii 
przemieszkiwał, pana Lehardy de Beaulieu, „uprawiana

jest dosyć licho, z nielicznemi tylko wyj'ątkanń. 
zmianu nie praktykują, nawozów nie używają; gleba2 UÓ2J18 
z rzędu jednakowemi zbiorami wyczerpana, musi d' w obroc 
brania urodzajności w wieloletnim odpoczywać um Lcie. 
Ztąd pochodzi, że Hiszpania, coby mogła swćm® ° 
nego gatunku ziarnem inne kraje zasilać, zmuszoJ 
często sprowadzać zboże dla własnego wyżywienia. (ę

Pi,* roku*

Roz\
nie®’
sMP1.10naprzykład roku zniweczyła susza wielką część uroc^ •'wojnę

na pniu, i madrycki korespondent Ti mesa oblicza ’ pewne
bór takowych, a zatćm ilość potrzebnych dla zapobj^ jryH w’( 
głodowi zakupów zagraniczuego zboża na siraszną J\erzedz 
dziesięciu milionów funtów szterlingów. Nie wdąjJ LnStwo 
w krytykowanie tćj cyfry, to jednak pewna, że w»' w roku 
miejscowościach na zasiew nawet nie zostało. Jest Ü w obeci 
jątkowa zapewne klęska, która ogólnego postępu prJ8 trzebuj 
cyi rulnćj nie wyłącza. Jakoż znajdujemy w urzęriJ ? jfSZkaó 
statystykach hiszpańskich, że produkeya ta podwoiW ? ¿rzest 
z górą w porównaniu z pierwszemi latami wieku bied jip,uje; 
go. Ilość ziarna miała podówczas wynosić rocznie 3 iL déj’ 
cięciowo 65 milionów fanegów (fanego obejmuje 5G D2pie r 
trów), — teraz dochodzi do 140 milionów tychże miatj ^eważn 

Po ziarnie pierwsze miejsce trzymają wina. Vi'nÎczo piął 
takowych doszedł w roku 1864 do 135,670,000 htróiuLgiędzie 
tujących 380,787,000 reałów; lecz z wyjątkiem kilkijSionj 
borowych gatunków, których uprawę interweneya obJLkół, w 
kapitałów podniosła i udoskonaliła, uprawa win »«¿¿wincy 
na bardzo^ pierwotnych ogranicza się przewodach, uLch. Ï 
tego w większćj części Hiszpanii nie używają dotąd bet.L relij. 
ani but lek, lecz trzymają wino w ogromnych amfy Ljbardzl 
glinianych, lub tćż w łagwiach z koźlćj skóry, które ¡¡lad P- 
nadają pewien przysmak, mogący dla krajowców tylko * Hiszj 
znośnym, i z których się pije w ten sam sposób, jakittduości 
czasów Don Quichota. Produkeya oliwy równie jest oj , nawet - 
jak i zbiory wina; lecz niedbal-two, z jakićm Hiszp^rego 
koło tego produktu chodzą, pozwalając oliwkom na l Lniekąd 
zsypanym fermentować na wolnćm powietrzu, jest p Celnych 
czyną, że oliwa staje się cuchnącą i przykrój nabiera r/ed w 
ryczy; co jedno i drugie w kuchni hiszpańskićj uchoLcze p 
lecz wielce wywóz do obcych krajów ogranicza. Tu Dod 
merynosów, niegdyś jedno z głównych Hiszpanii bogacjsje od 1 
bardzo się teraz przerzedziły, pomimo przywileju 
zwanćj mesta, czy li wolności pasania po cudzych ugoi 
jakiego właściciele wielkich owczarni z krzywdą w 
interesów rólnictwa używali, co i do dziś dnia poc: 
utrzymuje się. Kiedy rasa merynosów hiszpańskich pi 
niesiona do Saksonii i innych krajów Europy, na przyląj 
Dobrćj Nadziei i do Australii, niezmiernie się rozmnoi 
coraz piękniejszą skutkiem umiejętnego hodowania w 
jąc wełnę, w Hiszpanii tymczasem wyrodziła się dla bi 
należytego pielęgnowania, a wełna kolcami roślinni 
i odłamkami krzaków zanieczyszczora, dawną swą delil 
ność straciła. W roku 1864 wartość wywozu tego nicp 
tak znakomitego artykuła wynosiła zaledwie 26,218,(i 
realów. |_

Mało jest krajów tak w różnorodno bogactwa nŁ z i 
raine zaopatrzonych jak Hiszpania. Nie o drogich tu wki 
wimy kruszcach, z których ona niegdyś słynęła: tLlgji. 
czasy produkeya srebra jest mało znacząca (około 100,01 ° flj 
grzywien), a złota prawie żadna; za to pokłady mii 
ołowiu, cyny, galmanu, żelaza, rtęci, zaledwie rzec możl 
są napoczęte, choć w niektóry ch miejscach widać śla| 
dawnych wyrobisk arabskich, rzymskich, a nawet kai 
gińskich jeszcze lub fenickich. Od lat kilku nastąpił 
reforma prawodawstwa górniczego, dając przedsiębionnUjmnic 
kopalni zabezpieczenie, jakiego dawnićj nie było, wykuję 
lała tćż znaczny przemysłu górniczego rozwój, główi 
przez przywabienie obcych kapitałów. Obfiity wyzj^ jD 
miedzi rodzimćj z rzeki Tinto wywozi się całkowicie wpr^0Tęezó 
do Anglii, gdzie się na użytkowy materyał przerabiiæ zaprt 
asturyjski galman idzie do Belgii, i tam jest w hutach cjjjjsilbs 
kowych Staićj-Góry (Vieille Montagne) wyrabiany; żelai 
zaś biskajskie i katalońskie, choć wybornego gatunku, «¡Mlnik 
wychodzi za granicę, a przynajmnićj znaczącćj rubr^mierzi 
wywozu nie stanowi W ogóle, pomimo obfitości rud, Ęnekroi 
szpania bardzo mało jeszcze stosunkowo produkuje kw< 
lów, zwłaszcza, gdy się ją z innemi, muićj z natury %om , 
możnemi, porówna krajami. Ogół jćj produkcyi żelafyjskic 
wynosi ledwie 740,000 centnarów; z narzędzi rólniczjf jja 
w tym kraju używanych, jeden tylko pług opatrzony j^rawoz 
w żelazną sztukę, tj. dosyć wązki lemiesz, sześciu kilog%arb-iw 
mów wagi nie przenoszący. .nawoź

Taką w ogólności szczupłość produkcyi i nierozwinfcce 
cie jćj przyrodzonego bogactwa winna jest Hiszpania ¡tanicą 
pewne w zracznćj części systemowi zakazowemu w stl pj0 
sunkach handlowo-celuych, któremu stale od czasza li ei 
Karola V hołdowała, i do tćj chwili jeszcze hołdujlłoskiei 
Tameczni fabrykanci żelaza pod ochroną cła 110 ua kjswćm 
wynoszącą trzymają się spokojnie odwiecznych metodfcki i 
brykacyi; a wypadek jest taki, że pomimo tak nadmietUane 
cła opiekuńcze kraj musi na własną potrzebę żelazo 
obcych sprowadzać.

Wspominaliśmy dopiero o systemie prohibicyjnyn 
Gdyby w teoryach zwolenników ceł zakazowych i opieki» pe
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czych choć odrobina prawdy zawierała się, powinnaby 
Hiszpania do najprzemysłowszych i najbogatszych w Ei 
pie należeć krajów: ponieważ nigdzie prawie tak dłu| 
dobrodziejstw tego systemu nie doznawano. Po " 
pierwszy dopiero w roku 1841 za rządów regencyjnjło zm 
Espartery przystąpiono do pomiarkowania hiszpańską r 
taryfy; a i po tćj reformie liczyła ona jeszcze 9 > zabrfcyg 
nioue artykuły. Dalszy i większy krok w liberalnym Mąć pr 
runku uczyniło prawo z dnia 17 lipca 1849 (za powtórueai»ów 
ministeryum Naivaeza), do dziś dnia obowiązujące; i lyyczl 
wszakże obejmuje 25 zakazanych artykułów, a 1408 < 
sokićm ciem opiekuóczćm obłożonych. Rólnictwo whk 
szpańskie cieszy się również opieką skali ruchomćj; ws'Mą,.

"orazaliśmy wyżćj jak mu się pod tym zachwalonym uiegdfc« 
systemem powodzi. Właściwy przemysł, nie podniecamy (jj 
obećm współzawodnictwem, bardzo powolne czynił Wpov 
stępy. Wziąwszy dla przykładu przedmiot użytkowa 
którego fabry kacya do rzędu najłatwiejszych zaliczoną Woszc 
może — w pewnym przynajmnićj stopniu — jak szktyeutu 
znajdujemy, iż w Hiszpanii produkeya onego prawie wiem 
pełnie jest zaniechana, a wysokość cła na szkło obce »lędnć 
muje niemal całkićm przywóz tego ostatniego. „To tćż -iwiad 
jak świadczy cytowany już powyżćj autor—w prowincją^ Fi 
wewnętrznych,'zwłaszcza na południu, napotyka się wio^ol 
a nawet małe miejskie osady, gdzie ani jednćj co się zo*Mci; 
nie widać szyby; a dużo mieszkań przeszukaćby trzeb, p 
zaniby się zwierciadło, choć i niewielkie, znalazło; chj^nn 
tylko maleńkie kieszonkowe, w ołowianych lub tektu^ia 
wych ramkach. U prost> go ludu jedna pospolicie szklaRlaśu
wystarcza calćj rodzinie; a najczę -cićj z garnków p>j 
Fabrykacya papieru bardzićj jeszcze uprzywilejowana, 7
oprócz ciężkiego cła od towaru zagranicznego istnieje
kaz wywo enia gałganów, zmalała do niewielaićj llCiJ®*i< 
zakładów, i stała się w końcu monopolem tak uiezuośuj Sa

oi’locl

że był czas, kiedy madryckie dzienniki, uie mogąc
żyzny wytrzymać, na pół arkuszach tylko wychodziły- 
mimo to wszystko, dzięki troskliwym i skutecznym y 
kom, bezpieczeństwo publiczne zapewniającym, 
rozwinięciu komunikacyi i kredytu, wreszcie znaczue Jj 
stosunkowo pomiarkowaniu taryfy, jakkolwiek bat Jl 
jeszcze niedostatecznemu, handel zewnętrzny Hiszp» b 
wielkim pochwalić się może wzrostem: obrot jego wynoszą JR



3
Ą „ roku 1849, 1,068,000,000 reałów, doszedł w r. 1864 do 

)ali g402,71S,090, czyli potroił się w ciągu lat piętnastu. 
d]a W obrocie tym Francya pierwsze zajmuje miejsce, Anglia 

l80hdr«g’e-
Rozwój materyalny zasobów Hiszpanii pod panowa- 

„jem, które utrzymywało porządek, chociaż wolności 
ty gapiło potężnemu temu niegdyś, a przez absolutyzm 

odzs J wojnę domową zubożałemu krajowi, pociągnął za sobą 
i tlij j pewne przymnożenie ludności, która jak wiadomo od 
)ież yÿll wieku do połowy blizko bieżącego znacznie się była 
^si przerzedziła,— tak ’z z końcem wojny domowéj o na- 
ańtstępstwo tronu ( 839) wynosiła tylko 12 386,841 głów.

roku 1860 podniosła się już ta cyfra do 15.673,536, 
ni. w obeenéj chwili blizką jest milionów siedemnastu. Nie-

,trzebuj- my prawie dodawać, że i tak zwiększona liczba-Ul pot* 1 * - - 7 — — - 111* XX ,Łi VC4

Mieszkańców daleką jest jeszcze od właściwego stósunku
oilj| przestrzeni i przyrodzone zamożności tery t ryum, które 
••^zajmuje; tak że do dziś dnia należy liczyć Hiszpanią do 
ePbajni.ućj zaludnionych Europy krajów. Wiadomą jest 

równi>J rzeczą, iż ta rzadka, a w ogóle uboga ludność, 
’ar, poważnie dotąd w ciemnocie jest pogrążona. W roku 
ty)u86O piąta tylko część jćj była piśmienną. Wszakże i w tym 
w,Wędzie dokonane postępy zaświadczyć należy. W przy- 
ku.wiedzionym dopiero roku liczyło się w Hiszpanii 24,353 
°bciszkół, w których 1,101,529 uczących się było zapisanych; 
v ftojprowincye północne znacznie stały wyżćj od południo­

wych. Uchodzi dotąd Hiszpania za nienaruszone siedli-
»¡ko religijnego fanatyzmu; wszakże podróżni, którzy

’’Mpijbardzićj zacofane jćj prowineye zwiedzali, jak naprzy- 
Mkład p. Jerzy Borrow (Anglik) autor dzieła Biblia 
iltolwHiszpanii, upewniają, iż w najniższych nawet klasach 
•Rodności tamecznćj dostrzegli pewien grunt tolerancyjny, 
°ljs nawet — jeżeli wierzyć można — pewien indyfereutyzm. 

a«órego się zgoła nie spodziewali, lecz który dałby się 
ialponiekąd wytłómaczyć samą nadmiernością rozrostu ko- 
t P ¡cielnych instytucyi, skutkiem którego żywiła Hiszpania

?ed wiekiem 210,0 0 osób duchownego stanu, a i dziś
jMszcze przy swćm ubóstwie 43,000 utrzymuje.
Tra Dodajmy w końcu, iż wydatki państwowe podwoiły 
W8ję od lat dwudziestu pięciu, i że deficyt jest nieodstępną 
J” ¡^pańskich finansów chorobą. Wiadomo jednak nie- 
□Hlety, Że ta choroba nie samą tylko dręczy Hiszpauią, 
Mj upadły dziś rząd tego kraju mógłby śmiało powiedzieć 

, tym względzie: — Kto jest bez grzechu, niechaj pierw- 
a Pifeiy rzuci na mnie kamień.
W Kończąc ten rzut oka na zasługi, niezadawalniające 
“«Wprawdzie, 1 cz istotne, panowania Izabelli II, tyle ty lko 
plłdinieniiny, że spuścizna, jaką ona następcom swoim 
’“i ¡ostawia, jakkolwiek nie bogata, policzoną jednak być po 
lnill»iiina.
lelik
uegi 
18,ft
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Z Hiszpanii otrzymaliśmy następujące telegramy. 
Madryt, 27 października. Posłowie Prus i Włoch, 
tćż nuucyusz papieski mieli znów wczoraj konferen- 

ministrem spraw wewnętrznych. — Spodziewająnniiye
tunfe wkrótce uznania rządu tymczasowego ze strony

ielgii.
Wl Madryt, 27 października. Połączenie się kółka pro- 
n’e%esystów „Tertulia“ z unią liberalną obchodzono uroczy­
cie bankietem, na którym przewodniczył Sallustiano 
: ślaf)lozaga. Najpierw miał pełną znaczenia mowę margra- 
karF Vega de Armijo, w którćj gorąco przemawiał z., zla- 
iPWfan się liberalnych stronnictw, które w skutek tego, że 
orcvonnictwa reakcyjne połączyły się, stało się tćm ko- 
P’Jeczniejszém. Mówca wspomniał przytćm o pogłosce, 
<)Wł? królowa Izabella zrzecze się swych praw do korony na 
•yzJïetz infanta Don Carlosa. — Wybory do ustawodawczych 
•'Moitezów rozpoczną się w dniu z9 listopada. — Zaręczają, 
ta™ e zaprojektowano pożyczkę narodową za pomocą pubłicz- 
Mjsubskrypcyi.
żeM ISadiyt, 28 października. Minister Ayala wystósował 
u? W.nik do gubernatorów kolonii, wjktórym mówi: Rząd 
Llt)1«ierza wypracować prawo wyborcze dla kolonii. Rząd 
T wkroczyłby swą władzę, gdyby sam zamyślał uregulo- 
“W kwestyą, dotyczącą niewolników. Pozostawia się Kor- 
ry %zoin rozwiązanie tego problematu za współudziałem za- 
zelatiorskich posłów.
1CZG Madryt, 28 października. Rada ministrów przyjęła 
’y Ifyrawozdauie ministra skarbu Figuerola, tyczące się stanu 
l08?arb. twego i środków do pokrycia potrzeb skarbu rządowego;

. Mwozdanie zostanie wkrótce ogłoszone. Mówią o po- 
'vinWe 6000 milionów franków, na którą w Hiszpanii i za 
lia Wiicą podpisywać się będzie można.

Florencya, 27 października. Correspondance 
M alienne pisze: Nazajutrz po odebranćm przez posła 
'Włoskiego ze strony rządu prowizorycznego uwiadomieniu 
a,1flSw^m ukonstytuowaniu się oświadczył poseł, że rząd 
. teki nigdy w ogóle nie uważał stósuuków obu państw za 

”a*wane.

W * Telegramy.
Petersburg, 28 października. Ukaz carski zabrani

Eulfiand Jfićj °Migacłd’ certyfikatówlubo promes loter; 

dł“a Wiedeń, 27 października.. rii —.— r----------- Dzisiejsze nadzwyczajn
’ Jlne zebranie akcyonaryuszów banku narodowego przy 
I J .o zmienione statuta, zawartą przez rząd ugodę, doty 

rtdllkcU kanału akcyjnego i w końcu uchwaliło rezc 
.44, na mocy którćj obecne uchwały nie mają przesą 

““acpreien-yi banku narodowego do łączności stósunk 
niMgów całej monarchii pod względem udzielonćj państw 
1 *)czki 80 milionów.

Wiedeń, 28 października. Tutejsze Telegraphen-Koi 
0 Widenz-Biireau donosi: Ze strony kompetentnćj zarę 
v^" H». że kanclerz państwa baron Beust w swćj mówi 
!‘S ftirajszćj nadmienił tylko o znanćj obecnćj sytuacyi Eu 
^oTy dla uzasadnieuia zapatrywania, że siła zbrojna Austry 
t Pe powinna pozostać po zasilą zbrojuą, państw innycł 
iOiPa kaue^erza państwa była zupełnie przedmiotowa 
- »°SZ0Ue przez Sienniki tutejsze komentarze, dotycząc 

zieQtua'aego przechylenia się stronniczego za łub przecii 
y,’^hkolwmk mocarstwu zagranicznemu, polegają n 

L J- , Przedstawieniu podanego przez barona Beust
^J»'iadczenia.

27 października. Komitet izby niższćj skoń 
,0«Ł°. dFnad projektem do prawa, dotyczącego narodu 
zet)#! p wkrdtce wniesiony on zostanie do izby.

“aryz, 28 października. Zapowiedziane już trzykro■lwm 20 P8zazieruiKa. Zapowiedziane już trzykr 
Europy wydane teraz zostały. Do mapy, prze

»iiMiaśnr obfcCuy Polityczny ustrój Europy, dodane je 
„ją,W, ii'16’ W k^rćm czytamy: Za drugiego cesarstw 
•, Wh-Janv^a.do natura)nych swoich granic: do Alp i i1 —------------¿ — ■ - »A ł « ł • vtl? A* I >/ A

oswobodzonych. Holandya zerwała więzły, kręp
lczbjtewja ^rzez Luksemburg i Limburg. Rzesza niemiec 

~ wita; fortece związkowe istnieć przestały; Mogu
'(jroiim’°usadzona jest przez Prusy, Landau i Germei 
Pokut do Dawaryi i są strzeżone przez toż państu 

śro<(krvi •z^’iuuW wojska bodeńskie, Ulm złączone wojs 
I1 Wyrtcmbergii. Prusy znacznie wprawdzie są

ie«'nOti^ lecz w <)?61e nie zmieniono równowagi europ 
irdR U niekorzJść Francyi. Przed wypadkami ostatnie 
i»aAić?Sy ’ Austrya w połączeniu panami Niemiec i wpaniifiiiiA “ y 1 Austrya w połączeniu panami Niemiec i v 
Lcjataihj Przeciw nam 80 milionów ludzi, którzy ti 

i straszną organizacją wojskową byli połączę

Dzisiaj niezależnemi są państwa, otaczające Francyą, Bel­
gia i Szwajcarya są neutralnemi; Prusy i Związek półuo- 
cno-niemiecki obejmują 30 milionów ludzi, państwa połu- 
duiowo-niemieckie, połączone z Prusami militarnie, liczą 
8 milionów; Austrya 35, Włochy 22 miliony. Francya, 
która wraz z Algeryą liczy 40 milionów a państw ćm 
jest zupełnie jednolitem, nie potrzebuje się obawiać 
nikogo.

Londyn, 28 października. Angielski ambasador lord 
Bloomfield wraca do Wiednia.

Londyn, 28 października. Według telegramu Ti­
mes’» z Hawanny z dnia 26 bm. otoczeni są ze wszystkich 
stron powstań y na wybrzeżu wschodnićm wyspy Kuby.

Londyn, 28 października. Times, Daily News 
i Morn ing S tar protestują żywo przeciw rozszerzonćj 
wczoraj ogólnie pogłosce, że rząd zamierza wybory odro­
czyć o tydzień tj. do 11 listopada. — Wspomnione dzien- 
n ki wykazują, że przez to wstrzymanąby została odpowiedź 
na mowę tronową i ustanowienie nowego ministerstwa 
przed skończeniem roku a nastąpiłaby przewłoka w obe­
cnym rządzie aż do lutego. — Książę i księżna Wales uda­
dzą się w połowie miesiąca listopada w podróż do połu­
dniowo-zachodnich ok- lic.

Londyn, 28 października. Za dni kilka puści dom 
bankowy Raphael w ob eg 4 miliony funt, szter. bondów 
kolei charkowsKo-azowskićj. Knsr emisyjny, jak słychać, 
znacznie będzie wyższym niż przy emisyi ostatuićj. -- 
Z Nowego Jorku donoszą telegraf m podmorskim, że re­
publikanie w Zachodnićj Wirginii zwyc.ężyli większością 
4000 głosów.

Paryi, 89 psiź‘£zler»Sk». Iłlulctyn JTIoni- 
tsra pisze: Lilrzba 800,000 ludzi ¡>ij»lr)arli e, 
Miły zbrojnej attoi noizu|ti-łuiej«zyua do lu- 
oiioiei Aowli-yi MtÓMunbu i do jej w ¡Europie 
Mtauoy^iMbn. ¡Be wizsSęiiu na zodowalnittjąee 
w ogóle polityczne położenie będą przjM/łe w 
radzie poisutw:» rozprawy mieć charakter czy­
sto techniczny i nie zaniepokoją opinii publi- 
CZMÓj.

Madryt, 89 października. Gazeta ogłosi 
wkrótce euiisyą pożyczki 1 miliard « rcaltiw.— 
llrmokrnly znt członkowie ■uunleypnlsiożei 
wnicźii o wotann nagany dio rządu, ponieważ 
urzędownie objawił znanie swoje o Poranij 
rządu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Poznań, 29 października. Na ostatniem posiedze­

niu tutejszego towarzystwa politechniczni go, które się w leszłą 
sobotę odbyło, obradowano jtumiędzy inneiui nad projektem zało­
żenia Slkosy prieinyslowej. Władze komunalne wniesły sw go 
czasu prośbę do królewskie) rejencyi o założenie podobnej szkoły; 
ponieważ atoli w Poznaniu s koła przemy-łowa istniała (od roku 
1825 do 854) a min ster handlu przeznaczone na ten cel fundu­
sze cofnął, z powodu że miasto nie chciało dać odpowiedniego 
lokalu, przeto królewska rejeneya nie m. gla prośby tej popizeć 
u ministra i andlu. Dopiero wtudy państwo uczyniłoby cośkol­
wiek w tej kwestii, gdyby gmina okazał t swą cotuwość do przy­
czynienia się z swej także strony do funduszów, potrzebnych na 
założenie i utrzymanie wmówię będąc go instytutu. Jeden 
z członków towarzystwa przedłożył następujące pytania: 1) czy 
zachodzi pi trzeba założenia szkoły przemysłowej w Pi znaniu? 
2) czy towarzystwo politechniczne uważa się za powołane do pod­
jęcia tej kwestyi? Je eli na obydwa te pytania nastąpi odpo­
wiedź potakująca, natenczas wnosi: li ze stowaizyszenia zebrać 
stosowne siły di kolegium nauczycielskiego, 2) poczynić do ma­
gistratu odpowiednie kroki ażeby tenże przeznaczył lokal, w Któ­
ry mby naukę rozpocz ć jak najryiłrej można, gdyż zima, ta naj- 
stósow iej-za pora dla uczących się w szkołach przemysłowych, 
jest za pa-em, 3) podać petyi yą do królewskiej rejencyi, ażeby 
taż się przycziniła do założę.iia w Poznania prowincyenalnej 
szkołę przemysłowej; lepszego skutku petycyi będzie, się można 
spodziewać, jeżeli podobna szkoła już będzie istnieć,* a tem sa­
mem potrzeba tejże udowodniona. W rozprawach ws azano na 
potrzebę podobnej szkoły w Poznaniu, ponieważ przemysł jeszcze 
w mieście na zem na bardzo mzkitn stoi stopniu. W końcu wy­
brano dwie komisye, z których jedna n a przedłożyć na dzisiej­
szym posiedzeniu towarzystwa politechnicznego pewno sformuło­
wany projekt pud względem planu naukowego, podczas kiedy za­
daniem drugiej ma być rokowanie z magistratem o potrzebny 
lokal.

— * Z miasta otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie: — „Już od wielu lat egzystują w Berlinie, we 
Wrocławiu a nawet w kilku miastach księstwa naszego, jak 
w Rawiczu, w Gnieźnie i w samym Poznaniu zakłady milx.y- 
CZie, w których kilku uczniów, do jednego oddziału należących, 
razem odbiera nauki i razem wykonywa ćwiczenia bądź to na 
fortepianie, bądź na skr/ipcach. Zakłady te nad podziw po­
myślne wydawają owoce. Natur. Iną jest rzeczą, że kiedy w pou­
czającym połączona jest dokładna znajomość n.uzyki z puciągitm 
wrodzonym do niej, poświęceniem i zręcznością, uczeń każdy, do 
pewnego oddziału równie liegłych należący, daleko więcej za­
chęty i popędu do nauki nabiera, aniżeli wtenczas, kiedy sam so­
bie jest zostawiony. Powstaje wtenczas w każdem dziecku pe­
wna emulacya, każde się ubiega, aby me zostać za drugiemi. 
Doświadczoną jest pr/.eci.ż rzeczą, że dzb-cko daleko prędzej 
rozwija umysł w szkole, gdzie razem z drugiemi pouczane bywa, 
aniżeli w domu, chociaż pod przewodnictwem najdoskonalszego 
nauczyciela. W muzyce najpierwszym warunkiem jest zważanie 
na takt, albowiem takt ożywia muzykę; muzyka bez taktu jest 
jakoby bez duszy, a pewność w takcie można tylko osięgoąć 
przez częste granie z drugiemi i razem, do czego zakłady muzy­
czne najlepszą dają sposońno-ć.

Przy udzielaniu teoryi muzycznej pojedynczemu uczniowi 
nauczyciel się zbyt prędko znudzi i zniechęci, jeżli mu się nie 
uda zainteresować uczula do tego przedmiotu. W oddziale ła­
twiej wzbudzić zamiłowanie do rzeczy i jeżli nie we wszystkich, 
to p zynajmuiój w kilku uczniach takowe się znajdzie, a uczeń 
słabszego pojęcia korzysta więcej, gdyż nie tylko się uczy od 
nauczyciela, ale i od współuczni, słysząc ich odpowi dzie i wi­
dząc ich prace. Zważając na naukę w śpiewie przy dorosłych, 
którzy już rozwiniętym głosem dostatecznie się chcą wykształcić 
i wydoskonalić w tej tak zwanej mowie anielskiej, to doświad­
czoną jest rzeczą, że tylko w jiołączeniu z drugiemi, w od­
działach, do pumyślnego rezultatu i do doskonałości doprowadzić 
można

Oprócz tego, że korzyści dla kształcącego się w zakładzie 
muzycznim nie są bez małego znaczenia co do nauki, zważać 
jeszcze trzeba na zbyt małe ko-zta, przez co i rodzicom mniej 
zamożnym umożebuione jest dzieciom swo m w muzyce, dziś tak 
cenionej gałęzi, dać należyte wykształcenie.

Jak się dowiedzieliśmy, otwoizou został po św. Michale 
r. b. taki zakład w Poznaniu i wprawdzie pod przewodnictwem 
znany ih w święcie muzycznym nauczycieli. Zakład ten wziął s hie 
za zadanie, d ć uczniom swoim należytą podsiawę w gran u na for­
tepianie i na skrzyi cach, jako i w śpiewie. Uczeń, który odebrał 
w zakładzie należy tą podstawę, choć później sam będz e pou­
czany, daleko łatwiej i prędzej do doskonałości doprowadzić 
może. Godnem uwagi jest, i/, nauczy ciele p< mienionego zakładu, 
bii gli w języku polskim, w obydwóch językach krajowych nauki 
swe udzielają

— .* Dotychczasowo prowizorycznie zatrudniony nauczyciel 
przy tutejszej miejskiej szkole realnej pan duktor Trawlfiskl 
otrzymał posadę eiatową przy tymże zakładzie.

. — * Dotychczasowemu wikaryuszowi księdzu Włoszkiewi- 
czowi w hotłowie udzielono lnstjtucyą ianonkzną na probo­
stwo w Buczu, w dekanacie śmigieł?kim.

— *.'#ah wiadomo, miasta upominały się już dawno 
o przyznanie im prawa do poci guięcia banku królewsk ego i jego 
filii do podatku doico owego Rząd zrazu sprzeciwiał się 
t' ku, obecnie jednakże przychylił się do słusznego żądania miast. 
Kreuz Ztg donosi bowiem, że w mieść e Nordhausen ko- 
mandyta bonkowa wnos'ć będz e pomienionego pod .t u do 
kasy miejskiej około 15 0 talarów. Spodziewać się zatem 
nr leży, że i tutejsza filia bankowa wkrótce się przyczyni do po­
noszenia wydatków miejskich, odpowiednio do czystego swego 
dochodu.

— * Onegdaj wieczorem pewnemu GOletniemu wyrobnikowi 
złamano górną łopat .ę przy składaniu fasów z okowitą przed 
Kriedmanna fabryką sprytu przy ulicy Szerokiej. Skaleczonego 
musiano odnieść do lazaretu m ejskiego.

— * W oberży pod Barankiem znaleziono wczoraj z rana 
na podwórzu tmpa nieznajomego człowieka.

— * Bromberger Ztg donosi z Inowrocławia o nastę- 
pującem samobójstwie: Gospodarz < grodowski, «siadły we wsi 
Szadłowice, o pół mili ztąd, zastrzelił się w zeszły piątek wie­
czorem. Ogrodowski był zobowiązany staremu swemu ojcu da-

f wać wymiar, do którego pomiędzy innemi i ehleb należał. To 
ednakże żonie Ogr dowskiego zdawało się za nadto, i dla tego 

teściowi swemu chleba nie dawała. Ojciec skarżył a syna ska­
zano na zapłatę kosztów i uiszczanie się z wymiaru. Tymczasem 
?J.Slee. umiłFf- Pomiędzy małżonkami przyszło z t<‘go powodu do 
kłótni, które w zeszły piąt k do takiej doszły gwałtowności, że 
Ogroit wski zagroził swé| żonie, iż ja powiesi. Żona jego a«oli 
uciekła, a kiedy po upływie g« dzicy z sąsiadami do pomie­
szkania swego wróciła, znaiazła męża swego nieżywym,— zastrze-

— * Nad koleją poznaósko-toroósko-bydgoską pracuje 
na przestrzeni z Inowrocławia do jeziora Brouiewickiego w pię­
ciu miejscach przeszło 150 ludzi.

~ * Antoni Rub nste n którego w przeszłym roku odby­
tej podroży po Austryi, H landyi, Belgii i Francyi tak świetne 
towarzyszyło powodzenie, rozooi zina V g roczną swą podróż ar­
tystyczną od i oznania i da dnia 7 listopada koncert na s»li fca- 
iiarowej. Miasto nas-e uważać może za wyszczególnienie, że 
ten na całą Europę sławny foitepianista daje sposobność naszéj 
nasaunrzód publieznoś i tak miast« jak i okt.licy, miłuiącój mu­
zykę, mistrzowską podziwiać swą grę. To tćż spodziewać się na­
leży, że ktokolwiek może, nie opuści tej tak rzadkiej okazy i usły­
szenia prawdziwego mistrza.

— * Na dotkniętych powodzią Szwa|earów kantonu St 
Gallen złożyli: Wdowa 1 tal. — Pan Gutowski z luchocina 
5 tal — Składka zebrana przez księdza Grabskiego w Gnieźnie 
11 tal. 12 sgr. Ogółem wpłynęło 88 tal. 12 sgr

— * Piszą nam z Gniezna pod dniem 28 bm.: „Pożegna­
liśmy wczoraj wspólną wieczerzą ks. Juliana Łabendzińskiego, do­
tychczasowego wikaryu-za katedralnego, udającego się na probo­
stwo w Lisewie, w Kujawy. Tracimy w nim kapłana ze wszech 
miar godnego czci i poważania. Pięknem i prawem postępowa­
niem swojeiu umiał sobie w czasie poby tu swego w Gnieźnie po- 
zysi ać serca wszystkich, którzy go znali. Wszyscy też szczeń 
składają mu życzenia, aby mu Bóg błogo ławił, aby mu si- za­
wsze dobrze wiodło. — W czasie wspólnej wieczerzy zrobiono 
składkę na powodzią dotkniętych Szwajcarów w ilości 11 tal. 12 
sgr., które wam i rzęsy łamy.“

— * Metrologa. W ostatnich dniach umarli: Józefa r Bo- 
bowskhh Sawińska w M ło-ławiu. — Franciszek Krysiewicz, 
kandydat filologii, w Czarnkowie. — Józefa Grossmaun w Ra­
wiczu. — Wojciech Jan Ginter. 78 lat, weteran wojsk polskich, 
w Jeżycach pod Poznaniem. — Dezydery Radoński w Kowale­
wie pod Pleszewem. — Franciszka z Baczyńsk ch Biegańska 
w Cykowie. — Wincenty Bogusławski w Pniewach. — Stefauia 
z Porndowskich Mittelstaedt w Poznaniu. — Konstancya Da- 
leszyńska w Poznaniu, lat 18. — Stefan Przysiecki w Wiel­
kich Gałązkach. — Kazimierz Lawicki w Nakle. — W War­
szawie: Helena z Bagińskich Sobalska, lat 78; Karolina 
Lipkau, lat 50; Anna z Kowalewów Jancewicz; Marya 
Falęcka, właścicielka wsi Nera, chwilowo bawiąca w War­
szawie; Franciszek Gabryel Bujno, obywatel ziemski, lat 69; 
Maryauna z Antonie-iczów Damięcka, lat 45; Antonina 
z Urbańskich Jędrzej ewska, lat 45; Kornelia z Krajewski h 
Paszkowska, wdowa po b. sztabs-oficerze byłych wojsk piń­
skich, lat 68; Antonina Domaszewska, panna, lat 29; Karól 
Arger, lat*43; Adam Wołowski, obywatel ziemski, sędzia po­
koju, lat 70; Joanna z Swinkowskich Budkiewicz, lat 57; Mag- 
da.eua Brychta; Jan Jerzy Fryderyk Schaefer, lat 42; Mau­
rycy Kiesel, b. oficer b. wojsk polskich, lat 82; Maryanna Ma­
linowska, lat 75; Anna Openkowska, lat 56; Stefan Kowal­
ski; Julia Janiszewska, lat 47; Józef Julian Gerlach, lat 30; 
Daniel Zalewski, były uczeń byłej szkoły sztuk pięknych w War­
szawie, artysta rzeźbiarz; Dezydery» Kostecka; W«cław Sze- 
pietowski, syn b. marszałka szlachty powiatu bieLkiego guber- 
nii grodzieńskiej, lat 28. — W Janowie Lubelskim Marya Pa­
włowska, córka właścicieli dóbr Potok Mały, lat 22. -- W Smo- 
goszewie, gubernii radomskiej, Józefa z Gostkowskich Dunin- 
Wąsiwiczowa. — W miasteczku Rejowcu, gubernii lubel- 
s ięj, Franciszek Błażejewicz, urzędnik, lat 30. — W Je»ros- 
sach: Stanisław hościałkowski, doktor medycyny, lat 34. — 
W Lublinie: Maciej Komorowski, były urzędnik rządu gu- 
bernialnego lubelskiego emeryt, lat 72. — W Żychlinie, powie 
cie kutnowskim, Jan Scholtz, pastor ewngelń ko - r< foimowanego 
wyznania. — W Karlsbadzie: Fryderyka Helena z Weissów 
Rosen, żona kupca z Kalisza. — W Krakowie: Jozef Brandt, 
kupiec. — W Lwowie: Antoni Wallner, starszy inżynier. — 
W Brodach przy Kalwaryi Zebrzydowskiej: Franciszek Olsze­
wski, pułkownik ułanów, jeden z uaj-tarszyeh ptd-kich żołnierzy
i pielgrzymów. Czas taki mu poświęca nekridug: Urodził się 
w r. 1769 w bliskości Warszawy. Utrą iwszy wcześnie rodziców, 
przyjęty był jako opuszczony sierota do szkoły kadetów w War­
szawie, i w wieku dziecinnim patrzał na pierwszy podział Polski. 
Potem jako żołnierz Kościuszkowski, wabzył pod Dubienką, 
Szczekocinami i Warszawą; a po klęsce pod Maciejowicami uszedł 
do W loch i wstąpił do legionów polskich. Walczy! więc we W ło- 
szech, był w Egipcie, był przy zdobyciu Malty, bił się pod Pira­
midami, towarzyszył wyprawie do Syryi, należał do oblężenia St. 
Jean d’Acre, a po kapitulacyi jenerała Menou odesłany jako je­
niec do Anglii, za staraniem ks. Radziwiłła dostał się do Panża. 
Zaów popłynął z wyprawą na wyspę St. Domingo w roku 1S01, 
a po nieszczęśliwym końcu téj wyprawy wrócił do Francyi 
W roku 1812 należał do wyprawy przeciw Rosyi; a po zniszczę 
niu wielkiej armii, schwytany pod Borysowem, wysłany został za 
Ural, zkąd, dopiero winku 1815 uwolniony, udał się do Szwecyi, 
gdzie mu były marszałek, a później król Jan dostatecznego udzie­
lił wsparcia. W roku 1830 stanął znowu w szeregach polskich. 
Lecz niedaleko Wilna wpadł w ręce Baszkirów, a srogo od nich 
dręczony, wysłany został już jako 621etni starzec na Syberyą, 
i w Tomsku do najcięższych robót przeznaczony; zkąd dopiero 
za wstawieniem się cesarzewicza Aleksandra, objeżdżającego Sy­
beryą w roku 1837, uwolniony został. Odpłaciwszy dług Ojczy­
źnie, którćj cały wiek młodocianny i męzki poświęcił, starość swą 
poświęcił Bogu Najpierw w r. 1845, wykonywując ślub jeszcze 
na Syberyi uczyniony, odbył pielgrzymkę pieszo do Rzymu; zaś 
w roku 1848, nieustraszony ani ogolnjm niepokojem w Europie, 
ani brakiem środków, ani odległością, przygnieciony ciężarem 79 
lat życia, sam t lko z Bogiem w sercu i modlitwą na ustach, przez 
Tryest, Aleksandryą i Sydon dostał się szczęśliwie do Jerozolimy, 
zwiedził wszystkie miejsca święte i w roku 1849 szczęśliwie po­
wrócił do Galicyi.

Po odbytej powtórnej pielgrzymce do Rzymu i St. Jago di 
Campostella tylu przygodami w życiu skołatana głowa najstarszego 
żołnierza i pielgrzyma znajdowała opiekę w domach rodzin pol­
skich. Od przeszło dwóch lat w Brodach przy Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej zamieszkawszy, pomimo opieki upa iał wiekiem przyci­
śnięty na siłach, aż w dniu 10 października Najwyższy powołał 
swego lOOletniego sługę — gdy przyjął święte Sakrameuta — do 
siebie, aby za jego miłość Boga i Ój-zyzny wynagrodzić go spo­
kojem wiekuistym. „Cześć więc cieniom jego!“

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 30 paździer­
nika, Edmunda biskupa; w kalendarzu słowiańskim Przemy­
sława. "W schód słońca o godzinie 6 minut 50, zachód o go­
dzinie 4 minut 36.

Dnia 30 października 1432 roku potwierdzenie praw 
i przywilei wołyńskich; — 1549 Zygmunt 111 z powrotem z Szwe­
cyi przybywa do Gdańska; — 1657 traktat bydgoski.

(X. B.) Hronkl, 26 października. Wspaniałćj i nie­
zwykłej w naszych czasach uro zystości byłem wczoraj uczestni­
kiem we Wronkach przy otwarciu i poświeceniu kościoła klasztor­
nego 00. Reformatów. Wrażenie nie do opisania przi nikaio wszy­
stkich świadków tego uroczystego obchodu od początku do końca.

idząc kościół, który od lat 3z stał pustką i coraz bardziej rui 
ną zagrażał, odnowiony i przyozdobiony, otwierający na nowo 
podwoje dla kornych modłów i chwały Najwyższego, patrząc na 
gromadkę zakonników, powracających do własności zakonnej, Hy 
rozlewać błogosławieństwo Boże na miasto i okolicę, od tylu lat 
wszelsiego zakonnego działania pozbiwioną, — patrząc nu tak 
wymowny dowód przy wiązania żywego jeszcze do wiary, dla któ­
rej mimo ubóstwa naszego tak chętnie ofiary składamy; — któżby 
się obronił od tkliwego roz zewnienia, któżby nie uczuł się do 
głębi wstrząśniętym? To tćż wrażenie głębokie malowało się na 
wszystkich twarzach; zimnej, bezmyślnej obojętności w żadnćm 
nie dostrzegłeś obliczu. Zostając jeszcze pod tćm silućm wraże­
niem, chwytem za pióro, by podzielić się niem z czytelnikami 
Dziennika, którzy niewątpliwie z radością przyjmą opis téj nad­
zwyczajnej uroczystości

Juz w sobotę wieczorem o godzie pół do siódmej zebrały 
się liczne tłumy ludu około dworca kolei żelaznej wraz z prz-ło­
żonymi klasztoru GO. Bef.irmatów, łiy powitać ks dra Cybiiho- 
wskiego, biskupa sufcagana gnieźnieńskiego, który przi bywał u 
świetnić tę uroczystość. Przybyłego na dworzec ks. biskupa za­
brał powóz i wysadził pr y figurze pod miastem, gdzie przy bra­
mie tryumfalnej, kwiatami, zieieuią i lampami kol rowemi przy­
strojonej, oczekiwał go proboszcz miejscowy ks Szramkowski na 
czele zakonników, bractw i cechów z zapalonemi świecami i kil­
kunastu pochodniami. Po krótkićm przemówieniu proboszcza, do 
okoliczności zastosowanćm, ruszył pochód, prowadzący pod balda­
chimem ks. biskupa wśród pieśni: „Kto się w opi kę.“ Niezmier­
na była radość ludu, który już wtenczas tak licznie się zgroma­
dził, że szerokie ulice, przez które posuwała się procesya, były 
za ciasne. Wszy stkie okna w dumach katolickich były oświeceni'. 
Przybywszy do kościoła f-.rnego, oddał ks. biskup adoracyą Naj­
świętszemu Sakramentowi, a potćm przemówił do zgromadzony;h 
wiernych, tłómacząc pięknie cel swego przybycie i zachęcając do 
godnego przyjęcia sakramentu bierzmowania. W pomieszkaniu 
ks. proboszcza witało go duchowieństwo świeckie i zakonne i prze­
łożeni Towarzystwa św. Wincentego a, Pau.o..

Nazajutrz rano po godzinie 8 odbył w asystencyi zakonni­
ków ks. Bażyński, proboszcz kościoła św. Wojciecha w Poznaniu 
i syndyk klasztoru wrouieckiegn, upoważniony przez władzę du­
chowną archidyecezalną, poświęcenie czyli rekencyliacyą kościoła 
klasztornego według przepisów tytuału, tudzież nowych « brązów 
w ołtarzach umieszczonych. Po godzinie zaś 9, kiedy się skoń­
czyło nabożeństwo w koś iele parafidnytn, wyruszyła świetna 
i t umna ) rocesya z Ncjświętszym Sakramentem, niesionym przez 
księdza Bażyńskiego. WspanLły to był widok. D szcz, i-tóry 
pad ł rzęsisto, ustał na tę chwilę i słońce zaświeciło. Bractw 
i cechów długie szeregi z chorągwiami, obrazami, świecami, li­
czny zastęp dmhownych świeckich i zakonnych, kilkutysięczny 
tłum ludu, który mimo niepogody z łdiska i z'daleka podąży ł po­
witać zakonników reguły św. Franciszka, brały udział w tym pi- 
dudzie. Chwila t go pochodu do zaniedbanego od lat tylu ko­
ścioła, do nowej siedziby zakonników, była najuroczystszą i pełną 
najsilniejszych wraź«ń z całego tego obchodu. Myśl rzi wna i ra- 
d«-na promieuiła się na wszystkich twarzach, tryskała z oczu, 
wylewała się potężnie pieśni« „Twoja cześć cl wała“ przy towa­
rzyszeniu muzyki, sprowadzone) umyślnie z Poznania. Niijedno 
oko zaszło łzą radości — nikt od giębokipgo wzruszenia nie był 
wolny.* Niezadługo w wnętrzu świątyni odnowionej, przystrojo« ej 
w wieńce i najpiękniejsze kwiaty oranżeryi, rozległa się modlitwa 
i pieśń błanalua z przepełnionych uczuciami pobożuemi piersi 
i tćm pokorniej padał lud na twarz przed błogosławiącym Panem 
w Najświętszym Sakramencie. Każdy obrzęd, każda modlitwa 
kajana odbijała się * echem w ser ach wiernego ludu Ksiądz 
Bażyński odprawił śpiewaną wotywę z .niósł pierwszą ofi rę mszy 
św. po tyluletniej przerwie, poczem wstąpił na ambonę ks. Neu- 
mann, proboszcz z Sarnowy, i w niemieckim języku powiedział 
kazanie o potrzebie i zasługach zakonów. Wymowny ten kazno­
dzieja, porwany i uniesiony natchnieniem tej uroczystoś- i, przelał 
w słuchaczy to uniesienie i uwielbienie dia Boga, że dozwolił nie- 
jednemn widzieć taką uroczystość dzi iaj zwłasz« za, gdzie zacie­
kła wojna wre przeciw zakonom. Wielką mszą św. odprawił ks. 
biskup, a wśród niej powiedział kazanie polskie ks. Ostrowicz, 
proboszcz z Uz rzewa, o starannem szukaniu zbawienia, zastóso- 
wnjąc pięknie naukę swoją do uroczystości. Po wielkiej mszy ś. 
odśpiewano z«raz nieszpory, które zwykłemi suplikacyami „Święty 
Boże“ zakończone zostały. Po s howaniu Najśw. S kranu ntu 
przygotował w nauce ksiądz Szpręga, gwardyan 00. B« f rmatów 
w Osiecznie, przystępujących do sakramentu bierzmowania. Po 
nauce zaś poświęcił najprzód ks. biskup w zwykły sposób przy 
u ziale wszystkiego duchowieństwa i ludu kamitń węg elny budu­
jącego się klasztoru, kiórego część fundamentów już położono, 
a potćm udzielał sakrament bii rzmowania. Przystąpiło do tego 
sakramentu 586 osób olmjga pici. Na tern zakończyła się caia 
uroczystość już późno w wieczór, bo po 6 godzinie. Liczba spo­
wiadających się tak w klaszt« rnym, jak i parafialny m kościele 
była zna zna. Duchowieństwo zaś było reprezentowane przez 17 
świeikich i 15 zakonnych kapłanów. Piękna monstracya, z i-tórą 
odbyła się procesya, jako t«ż puszka do k muuikantów są darem 
pani radczyni L Kramarkiewiczowćj; kii-lich zaś, w którym zło­
żona biła pierwsza i tiara mszy św., jest darem pani profesorow ej 
Rymarkiewiczowej. Cale zresztą dzieło odnowienia i urządzenia 
kościoła klasztornego zawdzięcza się pry watnym ofi irom i jedy- 
nem źródłem funduszów budującego się obecnie klaszt tu jest do­
broczynność pry watna. Żywimy mocną nadzieję, że społeczeństwo 
nasze pi zyczyni się materyalnie do dokonania tego dzieła, obiecu­
jącego tyle pożytków i korzyści moralnych.

— * Ostrożnie z ogniem. Zeszłego tygodnia we wsi P. 
pod Sokalem córka rządzcy S., młoda i p ęknćj urody dziewczy­
na. nadbiegła do pokoju bawialnego w chwili, gdy piesek, sko­
czywszy na stół, obalił lampę nafiową, która stłuczona poczęła 
palącą się naftę po posadzce roz ewać. Panna S., chcąc ratować 
płomieniami ogarniętego pieska, nastąpiła na palącą się naftę 
a gdy spodnie jćj suknie poczęły się palić, wybiegła na dw. r, 
lecz płomienie całą ją już ogarnęły i biedna w kilka godzin 
wśród największych mąk ducha wyzionęła.

— * JSosMewsoy książęta. Dzi-ci księcia Leuchtenherg- 
skipgo wiele robią kłopotu swemu wujowi carowi. Zeszłego roku, 
19 letni książę Eugeniusz umknął za granicę z niemłodą aktorką 
lrancuzką i przytrzymany w Berlinie, zos ał odstawie y do Pe­
tersburga i" przez «ara zdegradowany. Pr ed kilku miesiącami 
uciekł książę Mikołaj z panią Abiuief, siostrzenicą księcia bui- 
czakowa, i chociaż ta nie rozw eilziona z n ężem, z. myślą ją 
książ,ę poślubić. Teraz znów donoszą, że ów książę L uchton- 
berg-ki ż ni się z panną Upoczin, damą dwor-ką wielk ći księżny 
Aleksandrowći. Pomimo energicznego oporu ze strony Cara, młody 
książę upiera się przy swojćm.

WIADOMOŚCI LITERACKIE 
— * Zans Attropologli psy.hiczuój czyli Psycholo­

gii emplry znej przez dr Mikołaja Lipińslt « go. Lwów 
1867 str 3 1. Dzi-ło to napisane przez profesora filozofii przy 
wszechnicy lwowskiej dla użytku dojrzalszej młodzieży jest z a- 
komitej wartości naukowej i zastępuje w na>zej liter,,turze zu­
pełny brak dzieła, któreny powyższy przedmiot t aktowało w spo­
sób przysiępny. Dotychczasowe dzieła odnoszące się do filozofii, 
jakkolwiek szacowne pod względem umieiętności, nie oipowiad.ją 
zupełućj potrzebie uczącej sie młodzieży; p,jęte z stanowi-ka 
szkoły niemieckiej mogą służyć tylko dla ludzi ukończonych, kió- 
rzy się szczegółowemi zajmują badaniami. Uczony autor powziął 
myśl opracowania wszystkich działów filoz,fii, i dokonawszy tej 
pracy, roz) ocząt jej wy awnictwo od Zarysu Antropol gii psy chi- 
chicznćj. Atiy nie utrudniać formą treści, i żywa autor wsz-dzie 
wyrazów dobrze znanych w literaturze naszej Na końcu dzieła 
jest zestawi« na literatura ważt iej-zych dzieł polskich i obcych, 
traktujących o Antropologii i Psythol gii.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
Przy dziśiejszćm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 138 król, prr- 

skięj loteryi klasowej padła 1 główna wygrana zóOOO tał. na nr. 
93,725.

4 wygrane po 5000 tal. na nr. £01 17,041 67 194
i 69,121.

3 wygrane po 2000 tal. na nr. 23,404 79 508 i 84.226
35 wygranych po H 00 tal. na nr. 2388 « 221 l-->i 17 13755

15386 16370 17428 20283 220 1 23264 311.S 31371 81457 3l8')8
36492 40959 41678 48 10 52128 {»2696 .3423 f6'90 57263 5r710
610-1 63036 7z322 76531 76664 79285 SlL-67 8229b S73G3 90025
i 90128.

50 wygranych po 500 tal. na nr. 354 3127 3513 3539 6091 
6392 7237 7437 8297 13777 13837 15398 17421 17 0 2.3947 25691 
27133 2.779 29359 29537 34819 358b2 36520 39880 41369 43066 
43S61 47201) 50l69 5290 1 53048 557 6 5698» 57z33 58 60 63341 
66052 66852 71970 745'6 76152 78211 7cń65 84616 85985 88625 
90265 92453 92568 i 94682.

77 wygranych po 200 tal. na nr. 91 1801 2095 4584 4-14 
6983 8670 9049 1216: 12211 12294 13128 14327 16544 1»8->1 
19 29 2/518 23526 25131 25550 28163 30672 31837 32328 335,-1 
34031 34113 84343 34556 35071 35938 36649 368'¡6 38252 41719 
42048 43709 44734 46299 48083 49085 49311 52437 5Î11O 5723» 
57983 5»509 58543 60-03 610 1 61172 t 46<>1 64970 65408 66 83 
69236 71 42 724 1 73328 74394 7 925 ".7117 78343 7«-3S8 80850 
80924 83398 83jC7 84191 84282 »4566 84856 S538b 90jó3 92i»0 
93043 i 94838.

Berlin, 28 października 1868.
Królewska jeneralua dyrekeya loteryi.

Przybyli fio Poznania óbiia 29 października.
BAZAR. Bi «łkowski z Pierzchną, Poniński z familią z Komor­

nik, Chłapowski z żoną z Bonikowa, ¡3'Oruszewski z Tur ka, 
Zakrzewski i Szimanowska z Król. Pul kiego, WiUrzycka 
z Wabcza, Niegolewska z Włościejewek, Wilczyńska z ¿żur­
kowa.

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa, pani Milller 
z córką z Linga.

SlEttNrf łli łEi. EUROPEJSKI. Polak z Akwisgrauu, Marne- 
lok z rocfiiwia».

OEHMJGA H<>TEL FRANCUZKI. Radoński z żoną z Krześl e, 
Trąmpczyń ki z Set»arowa, MAciejewssi z Krotoszma Schulz 
z ż« lią z Sz»edt, T kisth z famdią z Pius, M.«»linek z Danów, 
Guigo rd z Neuschatel.

HEKtalGA HoTi .L »RZYMSKI. Bernstein z Królewca, Streh- 
litzz Gniezna, LeLching z Lipska, Schoit, Róascbcn i Aieyer-zur- 
Capellen z Beri na.

M5 1.IU-A llo i Et. DREZDEŃSKI. Rollin z Gowarzewa, Berndt 
z Pianowa, Wuusch z Wrocławia, Steinmetz, Sandnerg i Hoff­
mann z Lipska.

POI i CZA RA IM ORŁEM. Budzyński z Pakrza. Budziński 
z Ujazdu, Smhorzewski z Puszczykowa, Raczyńoki z Zbi ro­
wka, Poklatecki z Pier/ysk, Gajewski z Braciszewa, Ciiełu i- 
cki z Gościejewa, ksiądz Riedel z Tulec, Borowicz, Dabiutki 
i Cylski z Gostynia.

Vł iademsści gieliSew?,,
4»ł«i«ti» i»»»»ttnMŚŁ*», 29 października.

Poznańskie nowe 4% listy zasi. «-5 un. płc. — Poin 
listy rent. £8 płac. — Poza. 6% obligacye po w. — żąd. —
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Pozn. 5% oblig. Obry sad. — Banknoty 

likwid • ■ ■ ’tak płac. —
polskie ?3% płac. — 

Pozn. 5% oblig. miej-PoJs. listy likwidacyjne 
skie 98*4 tał. żądano.

Żyto: na jesień 50%, paźd. f0‘paźdz.-listop. 
list.-grudz. 47%, na wiosnę 1869 47% tal. piać.

Okowita: (a beczką) wypowiedz. 80,000 kwart, na paźdz. 
16%, listop. 15'/j,' grodz. 15% tal. płc,

<GS5«ł«g» herllAtskn, 28 października.
Obok częściowo wyższych kursów tendencya giełdy była 

dzisiaj stała a obrót mianowicie papierów spekulacyjnych dość 
ożywiony.

Walory praskie s Dóbr, pożyCzk. pstwa(4%%) 977« płac. 
Poż. pstwa z r. 1869 (5%) 103% Ptac- Obi. pstwa (4%) 81% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1856 (3%%) 120 żąd.

List, zastaw.: Żacbod.-pruslc. (8%%) 75% płac, dto (4%) 
82’/» płac, dto (4% %) 90% płac. Pozn. nowe (4 %) 857» płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88’/« płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal, (5%) 50 żąd. Poż. 
naród. (5%) 64% płacono. Losy z roki: 1854 (4%) 69’/2 żądano. 
Losy krrd. z roku 1858 81% żąd. Losy z r. 1860 (5%) ?4%-’/j-% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 577« płac, Poźy. w srebr. z r. 1864 
(5%) 60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5 %) 117% 
płac. Rosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 67 płac. Polslf, certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 917, płac. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zastaw. 3 em. w rs. (4%) 667« płac. Listy 
iikw. 667, płc. Włosk. poż (5%) 53’/« płac. Amer. pcż. (6%) 
797s-1/« płc. Akcys kolei felá». Kol. mind. 1243/« płc. GaŁ-Kar. 
Ludwika 927« plac. Anstr. franc. 152’/»—3% płac. Warss.-wied. 
587, płac. Banki lid. Austr. cred. mob. 82%—7, płac. Pozn, 
prow. 102 żąd, Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płac. Certyf. 
nip. Hübnera (47,%) 1C07, płac. Hansem. (47,%) 89 płacono. 
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Sers gotèwki i gap. pień, Frdr, pruski 113% płac., Idr. 
112’/» płc., suwereny 6. 23’/» płac,, nap. 5. 127, plac., półimper. 
5. 18% płc. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 469 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 88’/s płacono. Kosyjsk. banka. S4’/ls płc.

48%,

— Dyskonto bankowo 4.
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—76 tal.; 2000 funt,, 

ra paźdz. 71—72 71%, paźdz.-list, 64%, listop.-grudz. 627,-63
— 62% tal. płacono. 2vto: 2000 funt, w miejsca 52—59 tal., we­
dle jakości żad. nowe 57%-« 58% tal. z kolei płac.; na paździer. 
58%—•/«—59’/,—'/«, płac, paździer.-listop. 557«— 55—7« płac, 
i żąd. 55 płac, listop.-grudz. 537«—52%, na wiosnę 517«—% tal. 
płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 46—57 tal. żąd. we­
dle jakości. Owies: 1200 funt, w miejscu 32—86 tai, wedle ja­
kości żąd.; galicyjski 33%, polski 35,' szląski 357« tal. z kolei 
płac., na pażdz. 35%, paździer.-listop, 34%, listcp.-grudz. 33, na 
wiosnę — tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—72 
tal.; na paszę 59—64 tal. Rzep: 1800 funt. f.O—82 tal. Rze­
pik: 76—78 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9% tal. 
żąd. na paździer. 9%,— % płac. %, żąd. paźdz.-listop. i listop.- 
grudz. 9%—%, kwiec.-maj 9% tak plac, Olój lniany: 100 
funt, w miejscu 117, tal. Olej skalny: w miejscu 77« tal.; na 
paźdz. 77» paźdz.-list. 7% żąi. list.-grudz. 77» tal. płac, i żąd. 
Okowita: 8000 % Trał, w miejscu bez beczki 17%—’/« tal. 
płac.; na paźdz. 17%—%—% plac. %, żąd. paźdz.-listop.’ 162/3
— % płac, i żąd. 16%, płac, listop.-grudz. 167« żąd. 167» płac, 
kwiee-maj 16%—% tal. płac.

Gttelda wrpdansba, 28 października.
(Adolf Kąrroiński).

Pszenica: bez zmiany, pr. 84 funt, białą 72—81—85 
sgr., żółta 70—76—80 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 65 tal. żądano. Żyto: ceny dobrze się 
trzymają, wypow. 2000 cent., pr. 84 funt, w miejscu szląskie 63 
—70 sgr., najpiękniejsze nad not. płc., 2000 funt, na bieżący 
miesiąc 527«—%—52 tal. płc., paźdz.-list. 507, tal. płac., listop.- 
grud. 497, tal. płc., kwiec.-maj 48% tal. żąd. Jęczmień: 
bardzo słabo, pr. 74 funt, w miejscu żółty 52—58 sgr., jasny 
58—Cl sgr., biały 61—63 sgr, najpiękniejszy nad not. płac. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 57 tal. żąd. Owies: stale, pr. 
50 funt, w miejscu szląski 37—41 sgr., galicyjski 35—37 sgr., 
2000 funt, na bieżący miesiąc 52 tal. żąd., kwiec.-maj 52 tal. 
żąd. Groch: dobrze uważany, pr. 90 funt, do gotowania 68—

72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: więcej żądana, pr. 90 
funt. 58—65 sgr. Bób: zaniedbany, pr. ?0 funt. 70—77—85 
sgr. Lubin: łatwo sprzedajny, pr. 90 funt, 49—51 sgr. Ko­
niczyna dobrze się trzyma, pr. 100 funt, biała 14%—15%— 
18%—22 tał., czerwonaiO—12%—13%—15 tal. Tymotka: 
spokojnie, 6—7—7’/, tal. Siemię konopne: słabo się trzyma, 
pr. 60 funt, brutto 54—58 sgr. Nasiona olejne: dobrze uwa­
żane, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 170—178 —188 
sgr. Rzepik zimowy: 168—174—%6 sgr., najpiękniejszy 
nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 88 ta!, żąd. Olej 
rzepiowy: bez zmiany, pr. 100 funt, w miejscu 97» tal, żad., 
na bieżący miesiąc 9% ta)'. żąd., paźd.-listop, 9'/,, tal. żąd, list.- 
grud. 9 ta), płac., grud.-stycz. 5% tal. żąd., kwiec.-maj S%, 
tal. płac, i żąd. Kuchy rzepiowe: ofiarowano, pr. 100 funt, 
w miejscu 59 — 61 sgr. Okowita: pr. 100 kwart ¡\ 80% 
Trall. w miejscu 167, tal. żąd., ’/3 płc., na bież, miesiąc 16’/,, 
—% płac., paźdz.listop. J5%—% tal. płac., listop-grudz. 15% 
tal. płac, i żąd., kwiec.-maj 15% tal. płac. Urzędowy kurs: 
Austr. bank. 88'/6 płac. Rosyjsko-polskie 83”/,,—84 płac.

SSlełd» szezeclńsIiR, 28 października. 
Pszenica: . spokojnie; na paźdz. 72, listop. 70, na

wiosnę 67% tal. Żyto: słabo; na paźd. 567«, listop. 54%, na 
wiosnę 51 tal. Olej rzepiowy: trzyma się; na paźdz, 9%«, 
kw.-maj 9%, tal. Okowita: spokojnie; na paźdz. 17'/3, list. 
1673, na wiosnę 16’/,, tal.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
drażnieniunerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerze­

niu, biciuserca, nerwowym bólu głswy, głuchocie, szumie w gło- 
i wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy-

Obwieszczenie.
W piątek dnia 30 h. m. nastąpi alarmowa­

nie bębnieniem na ogień członków straży 
Ogniowej i ludzi obsługujących sikawki miej­
skie. Członkowie, straży ogniowej i obowią­
zane do obsługiwania sikawek osoby powin- 
ne się zebrać na sygnał ogniowy na swych 
miejscach zebrać się. Zaprzęgi do sikawek 
i kufów nie biorą udziału w tych ćwicze­
niach a więc nie wyruszą (6712)

Publiczność zawiadamia się o tern dla za­
pobieżenia omyłkom.

Poznań, dnia 23 października 1868.
Królewski Prezes policyi.

Podp. y. Uacrensprussg.

Wtćlfcie pofailesziianie do najęcia, 
dowiedzieć się można u komisyonerld Mcn- 
dlowéj, Berlińska ul. 13. (6669.)

Zamówienia na dzieło:

Ency&bpedya pmzethaa
kompletna w 28 ions,

w ¡zniżonej cenie
35 tál.

przyjmuje księgarnia [6715]

X K. ZiipańsRlęgo.

1 Nauczycielka, Polka, znająca dobrze ję 
Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno- zyk francuzki i niemieckimi mogąca na ży- 

ści polecam [6705.]
Skład futermój

wszystkich gatunków, futra do noszen a i na 
podróż, jako też kołnierze do płaszczów 
damskich, mufy, mankietki, czapki futrzane; 
reparacye i zamówienia wykonują się aku- 
ratnie i pięknie po cenach dostępnych.

Wilhelm Watseh,
kuśnierz, Wrocławska ul. 29.

czenie wyręczyć panią domu życzy sobie 
przyjąć miejsce, tu lub w Królestwie. Listy 
franco poste rest. B, P. W. Rogc-ŹUO. 

(6689)

Silną i smaczną, w Anglii ogólnie ulubioną
feerfeatę Victoria

funt po 2 tal. poleca

J. W. Piotrowski,
[6580]. (Hotel du Nord).

Obwieszczenie.
Stósownie do § 66. ordynacji miejskiej po­

daj« my do wiadomość’, że etaty, zaprojekto­
wane na rok 1869., od 80 m. b. w przeciągu 
dni óśmiu w biórze p. Maciejów sśiogo se­
kretarza miasta na ratuszu przez mieszkań­
ców naszego miasta przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 28 października 1868.
(.6700) 3ME a str at.

Walne zebranie członków To­
warzystwa naukowej pomocy pow. 
Krobskiego odbędzie się w Go­
styniu 4 listopada O go­
dzinie 10 z rana w hotelu po 
Kuleszy, na które zaprasza

Komitet. (6672)
Potrzebuję nauczyciela 

dolIlOWCg'O do dzieci od 8 
do 10 lat. (6457)

Roszkowo pod Skokami.
Dziembowski.

Księgarnia InidwiliH 
w Poznaniu

otrzymała i poleca:
© pomysłach lęchic- 

feiclł pana Bielowskiego w o- 
bee filologii klasycznej napisał 
z powodu „Monumenta Poloniae 
histórica“ Dr. Alfred Brandow- 
ski. Cena 1 tal.j

Samodzielni I niesamo­
dzielni przez Kominkow- 
skiego. Cena 5 sgr.

1’arę uwag* w sprawie 
Żydów przez Kominkowskiego. 
Część pierwsza. 5 sgr.

Wykład Wdowy wiec- 
, szów Owidego, Wergilego i Ho- 
’racego napisał Dr. Alf. Bran-
dowski. Cena 5 sgr.

Handel win
Inirtowy I ć8.etaiiczny

Ant 1 ego - vi/, sta
poleca Szanownej publiczności na nadchodzący semestr zimowy swój znaczny 
skład w!m wsę^SerssSiS^Sa osobiście na Węgrzech zakupionych. Znajdują 
się tam wina ze znanych dobrych lat 62, 63, 65 i 66 roku. _

Wybór w« las casew^wossyeli wprost z Bordeaux jest bardzo znaczny, 
polecam takowy na całych oxeftaeh po cenach bardzo tanich, przy odbiorze 12 
butelek policzą się cena butelkowa zniżona.

Najlepsze gatunki wwlss saosdjiiińsSłirSs, wwisa» reńskie, w»o- 
seisUSc, Isisy.jt4»ń8?.4a», iiJałe fr»ne*uxEiic, są w znacznej ilości na 
składzie i sprzedają się po cenach bardzo umiarkowanych. [6381]

Foanaó, Stary Rynek, w październiku 1868.

Nakładem księgarni Łiui«'. BScrx-
w Poznaniu wyszło i jest do na­

bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian i
Skład wyrobów paryzkioli
P. Arsgant,

ł*. Owidjnsza Nasona
z krótką wiadomością o

życiu i pismach autora,
wstępem do każdćj powieści oraz objaśnie­

niem i słowniczkiem dla użytku szkół 
wydał

Prof. Dr. Antoni Jerzykowslil.
Cena 1 tal. 10 sgr.

Ponieważ p. ffi&Ssceiie, księgarz 
w Lesznie tak bardzo poleca elem. ;p. 
linrfcri.iego, pozwalamy sobie za­
pytać go się niniejszem, czy elem. ten 
otrzymał approbacyą prześw. rejencyi, 
bez której nie wolno żadnego nowego 
elem. w szkołach zaprowadzać. (6i0?j

ii

Kłowa oL, naprzeciw księgarni pana 2npa¿sklego.

Podpisana udziela leSicye 11» forte­pianie dzieciom od 8 do 15 lat po. tanich 
cenach. Fortepian stoi do dyspozycyi.
(6674.) Antonina Bańska,

Chwaliszewo 92 w tylnym domu 2 piętro.

Fabryka bielizny, ¿kład
płócien, stolowizsy i bielizny 

na pościel

¡Roberta Schmidt

Doniesienie.
Pięć tał /rów nagrody.

Dnia 25 b. m. w drodze z Ostrowa na
Raszków do Karmina pod Pleszewem 
zabłąkał się wyżel, pies, rasy an- 
gielskiéj, cały czarny, włos krótki świe­
cący, pazury u nóg przednich białe i na 
piersiach między nogami przedniemi 
łata biała, wabiący się Garçon (Gaison.) 
Kto go odda lub wskaże, u kogo się 
znajduje, dostanie powyższą nagrodę 
Przed zakupnein jego ostrzega się.

Karmin pod Pleszewem. (6696.)
Za rząd D o ni i nia I o y.

Wielki wybórwyrobów paryzŁcij łi 
ty, pióru, toieliziia, rijlca-wiczhi, 
incrye, ■wachlarz©, biżuter i e.

Dom ten zaleca się nowośili^ i Sllzfeiemi 
swych artykułów.

Stałe ceny.

kwia-
perfri-

cenami
(6714)

dawn. Antoni Schmidt. 
Poznań. Stynel* I¥o. 63, 

dostarcza kompletnych wypraw, ja­
ko też pojedynczych pizedmiotów w 
dobrym towarze po najtańszych 
stałych cenach fabrycznych. [6621.]

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać bęaę w poniedziałek dnia 2 listo­
pada r. b. przed południem od 9 godziny w 
lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No. 1 rozmaite meble, nbiory, bieliznę, 
kilka kosztownych miedziorytów, dalej 
o 12 godzinie nowe szopy. (6702/
BycMewtlii, król, komisarz aukcyjny. [6706]

tkich prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach ¡ 
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach . 
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechn 
suchotach, puchlinie wodnój, rematyzmie, pedogrza, influenza 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemiennośA 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłab?' 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niesJ 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca, 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzyim,:* 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkariT 
łącznie prawie używa wybornej Revalesciére dn Barry, którj 
zwyczaj pomyślnie nań działała.— Zaręczają, że Jego
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i naęf, 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gaz I 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących chor» 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrul ' 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryffc 
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków] 
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, delu,' 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, 
stawnej hojaźni itd. <

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach]4’6 9 
szarych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepjs L 
życia. — Ceny: pół funta flor, 1 50, 1 funt flor. 2 50, 91 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor, j"
— Du Barry proszek czekoladowy z Reyalescióre dla pieu 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, nA1 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek (i 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów, 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 gp, 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Prem 

d Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniuy w Pradze.
aptekarzy

i „pod Murzynem“ Tuctilauben 27 w Wit^v.,
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgn 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu 
aptekę Elsnera, jako tóź przez wszystkie apteki.

Poszukuje się panny do Król. Polskiego, 
któraby była obeznana z krawiecczyzną, tak 
aby młodsze panienki uczyła. Bliższych wia­
domości dowiedzieć się można Chwaliszewo 39.

(6671.)

Drugą przesyłkę 20© sztols
święto zabitych zajęcy
otrzymam dzisiaj pociągiem pospiesznym.

Ilością,
[6709] Sapieżyński plac 2.

Węgorza siia-
rynowaiicgo poleca

J. N. Leitgefier.
[67111

Dla zupełnego uprzątnienia sprzedaję
świece parafinowe

przy odbiorze 10 paczek po 4'/, sgr. paczkę
izydop ZBiiscłi,

[6710] Sapieżyński plac 2.

Miałko nidoną
¡sól kryształow.j

sprzedaje w miechach oryginalnych
po S‘/4 tal.

Adolf Asch,
[6604]. ul. Zamkowa 5.

Bo fessawego w zględnienia
iSSsa cierpi«',ryeli na i-u^tturę.
Sławny balsam rngitorMwy, któ­

rego wartość wysoka nawet w Paryżu uzna­
na, który przez wiele powag lekarskich do­
świadczony bywał a który w kilku tysięcy 
przypadkach szczęśliwie uleczył cierpiących, 
może każdego czasu listownie być sprowa­
dzany wprost od podpisanego, pudełko po 2 
tal. Dla nie nadto zastarzałej ruptury wy­
starcza jedno pudełko. (559)
•9. «S- lir« Ciscnltut w <3i»is ped 
Si. CSallcss (Szwajcarya).

(dł

Dla rolników i 
ścicieli gorzelni,

polecają podpisani znakomite alkoholotAjaj 
«i. <D. drinera starsz. w Berlinie?
% i całych stopniach z świadectwem t'®1“
plowania i tabelami, termometry 
sacharometry, probierze kwasu kartofL 
probierze octu i mleka, alkoholometr 
mykane, wyborne barometry jsko też < 
tkie optyczne, matematyczne i fizyk 
strumenta po najtańszych cenach.

Zamiejscowe łaskawe polecenia wyk 
się natychmiast.

Bracia P@h5 optycyb«
w Poznaniu Wilhelm, ul. 9. te 

Wrocław, Świdnicka ul. No. 38 rei < 
_ owiSkład prawdziwego

Restitutions Fluid siat
i bydła J11!a 
sgr., 6 Hpói 

f56wyElsnera, apteka. ¡eI]

przeciw kulawieniu itd. koni 
telkach kwartowych po 17'/, 
lek 3 tal.

Dominium Gąsawy 
Szamotułami ma pięcdziesil 
zdrowych macior, zfc
tnych do chowu, do sprzedania tt?

[6668] ijw(
_ Sprzedaż tryków z mojéji 

rginalnéj owczarni zarodowa^ 
grettów rozpocznie się dniar . 

Atopada po stałych cenad« 0’ 
ksy od 5—20 frydrychsdorów. Za zdrk m 
tryków gwarantuje się. Powozy na za 
nie na stacyach pocztowych Kostrzyn,] 
cko, Mur. Goślina.

Sroczyn pod Kiszkowem.
H. WindelF------------------%■]»([6701.]

8fl

fowl

Orłowo pod

porę jesienną 
i zimową

poleca się
pierwszy

'wxecleiíslíi
ISazar

trzewików
butów

S. Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10.

Na następne numera padły wygrane przy loteryi fantowej na YtysłHwwie wło- 
ściańsko-rólnicżćj, cdbytéj w Ićłiścłfliile w dniach 11 i 12 ,inź«lzU rł.IŁ « rb.

12. 19. 27. 77. 84. 95. ICO. 121. 133. 143. 157. 193. 198. 201. 206.
237. 235. 252. 266. 268. 395. 368. 370. 332.
459. 414. 478. 423. 417. 469. 402. 536. 586.
675. 613. 6í8. 61Ó. 662. 680. 640. 684. 657.
795. 770. 781. 884, 865. 867. 832. 833. 831.

928. 900. 965. 961. 970. 939. 1063. 10)9. 
1051. 1072. 1042. 1174. 1178. 1182. 1137.

214.
363.
510.
783.
808.
1037.
1168.
1214.
1305.
1409.
1526.
1652.
1718.
1778.
1810.

211.
470.
587.
713.

217. 
362. 
509. 
778. 
890.
1092. 
1115. 
1201. 
1472. 
1498. 
1506. 
1639. 
1785. 
1804. 
1963.

227. 
463. 
561. 
793.929. 943?905. 

1076. 1074. 
1191.
3 238.
1478.
1468.
1564.
1640.
1760.
3 863.
1205.

1198.
1217.
1431.
1440.
1571.
1680.
1737.
1868.
1966.

1106.
1224.
1407.
1446.
1595.
1623.
1772.
1825.
A 00.

1161.
1210.
1453.
1418.
1574.
1739.
1716.
1840.
1828

1252. 
1257. 
1408. 
1438. 
1521. 
1707. 
17 77. 
1853.

i 1933.

J216.
1380.
1476.
1591.
1696.
1711.
1759.
1824.

1272.
1370.
1414.
1531.
1690.
1782.
1763.
1883.

1218.
1348.
1401.
1589.
1641.
1769.
1726.
1829.

1236.
1388.
1444.
1535.
1677.
1755.
1784.
1805.

Właścicieli pcwyższyih minerów upiasza o jak najwcześniejsze 
przedmiotów, zh żcnych w Nielęgowie u pana Węclewskiego,

"wystawy.
odebranie wygra- 

[6355].

Aby uprzątnąć
sprzedaję

ręczne machiny do szycia
od 1O tal® począwszy, 

które dawniej do 1S tał« kosztowały

A. z Pawłowskich Rauta«,
Sapieżyński plac i, Wilhelaswwska ulica 24,

Shłacl główny
amerylaiiskich macliin do szycia Pollacjka i Schmidta

$0. 14. WroclawsKR 14.
R. Gensieweit,

_ Najgwałtowniejsze bóle zębów usu­
wają natychmiast niezawodnie sławne

To«tBi-ArSir-S9ros«s.
Sprzedaż w szkłach oryginalnych po 5 sgr.

w Buku u Posenera. (5941.)

a

1'J
dentifrice

des
D

leczy szybko i radykalnie na,

ki

hi Eir

ijgwałtowniejszy 
lenia od zębówból zębów i wszelkie cierpienia od zęt

pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
jak również g:r»»izBłM hordylier- 
siijrgo, zabezpiecza na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznania w aptece pana [6130]
Dr. Jankiewicza.

zcgHrusstistz, ,
y skład srebrnych zegarków ankrowych cd 9 do 20 tal.,; 

srebrych zegarków cylindrowych od 5% do 12 tal. Regulatorów, paryzkich pendules, 
:ków ścienny ch z Czarnego Lasu, cd 1 do 10 tal. Łańcuszki Taimy (nie ćzejnieją- 

od

poleca swój dobrze zaasortowan;

Dr. Levînsteln’a
Maison dc santé

BesùHs». — §oïsoe>»elters 1119. 
Eakład leczący dla «ewcętrznych, 
zewnętrznych i nerwowych chorób
Lekarz leczący radzca sanitarny dr. 
Lewinstein. Konsultacre najpierwszych 
lekarzy Berlińskich. Zgłoszenia się o 
przyjęcie przyjmuje (6588)

Łluro UkaiMon de santé.

iiDom.
Wrocławiem sprzedaje ISO 
zdrowych zupełnie, wełniś#r.os 
wielkich maciorek roB!e'
płodowych. (663aQOC

mojej tutejszej fflżu 
czarni zarodowej orfsw 

.nalnych Negretti roi 
cznie sie sprzedaż szczepioi
tryków rozpłodow)
dnia S listopad».

W

W. Rybno pod Kiszkowej 

(5957) J, LangeŁ
100 shopów, zdatnych do pr( 

utuczenia, ma dominium Gądki pod HOW 
kjern do sprzedania.
y—

zegar___ _____,___ ______ o______ , _ __ ■_ ____
ce) pod 6 letnią gwarancją od 27'/2 sgr. do 5 tak, kluczyki Taimy od 10 do 25 sgr, 
Reparacye wykonują się jak najstaranniej a przy rzetelnej gwarancyi zapewniają się ce­
ny jak najtańsze. __________[6655].

Monografia hemoroidów
wykład praktyczny tej słaWo 

Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu 
Metcda bardzo skute« zna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 

wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben­
zoate dfelumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Fiancyi. potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
w Paryiu i dozwolone przez kemitet lekarski w Petersboigu. (3751.)

Dotteć rccźta w Poznaniu w aptece p. dra ManlŁicwiezg. ,

i

Teatr miejski. ,
W czwartek 29 października. W 

przedstawienie w tym sezonie. Wio ® 
hrrflOtr. Wielka opera w 3 
Schikahdtra. Muzyka A. W. Moz;

W piątek 30 października, li**1 
rrnfo-iedi. Komedya w czterech 
nach R. Benedixa.

Sala w ogrodzie lydowy®]
. mu

Świeża przesyłka

Ma wyskoku słodowego
nadeszła do składu ieneralnego (6380)Br. Plcssner

We czwartek, dnia 29 październik]’ Oí 
Wieli.i koncert całej Mcyj; 
6 iiu.tku pod dyrekcyą kapehnis% 

w. A|.5t»i«i.
wystąpier"

Ry nek 91.

Pierwsze wystąpienie
Szwedek k„

panien sióstr (»rOnlierg z fik’1 
(kwartet damski) w kostiumach naród]’

Wl(
nie

Sprzedał tryfeów»
Jak w latach dawniej­

szych ustanowione będą 
dnia 1 g-nitlni» ce­
ny trybów, sprzedać

się mając) eh z mojej owczarni Negrettów pełnej krwi. Na poprze­
dnie zgłoszenie posyłam jak najchętniej fuimankę do najbliższych mi 
dworców Augustwalde nad koleją starogrodzke-poznańsłą lub do 
Friedeherg nad królewską koleją wschodnią.

Sehoenrade w Nowej Marchii (N. M.), 28 października 1868.

(6697) voii Wedcmeyer.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Doświadczony technik ft«»“zełnicKy, 

który może kierować samodzielnie znaczną 
gorzelnią, zboże na prasowanych młodziach 
Opalającą i ped względem dotychczasowego 
swjpgo zachowania się dostawić odpowiednie 
świadectwa, znajdzie natychmiastowe przy­
jęcia godne umiesz' zenie w gorzelni zboże 
wypalającej »rtó. SiiifL lortho na, 

łł Sasezccinłe. [6653J.
MurEtarz, kawaler, znający się na o- 

grodnictwie i posiadający dobre świadectwa 
znajdzie naty chmiast miejsce wr Głębohiem 
pod Klszkawem, _____ (6550)

Dla gorzelni.
Anyż do osłodzenia oko­

wity poleca po taniej cenie. [6703]

Ludwik Kuukel.
Nakładem i czcionkami Ludwika MeizŁacka w rctríWH.

Cena wnjjścia 5 sgr. Biletów P° t’’®] 
dostać możDa aż do 6 godziny wiecz«i]^< 
handiu muzykaliów pp. Bote 1 BoCh- 

Początek o godz. 7.
NB. Damy te wystąpią w og®

6 razy. J‘
16708)__________ Kmit Tni^

Uutlh«w»ki artydłStiHoawery — .....
letu teatrów Warszawskich rozpoczą* t 
iiajiiouBzyrli taóeów z baleó’, 
szawskieb, Paryzkich î Wiedeńskich, j.sfc 
każdodziennie w hotelu Europejskim^ ¿g

nii
Dnia 3 listopada zakończam nóJ

Kurs tańca
w Chełmnie; rozpocznę zaś w Pozo1] 
dnia 7 listopada. jHl

Osoby, życzące korzystać z tako» t . 
raczą się zgłosić na Półwiejską , 
No. 8b 2 piętro. ) j)

Rornei Szczepan^1 gi
baletnik teatrów warszawskie ■
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